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Wielkanoc 1950 


śród promiennych blasków. triumfu 

siłami zła i nienaroiści, zbro jny m nieprze- 

mijającą moc prawdy, sprawiedliwości 

i miłości, stał z martwych C hrystus. Po- 

konał śmierć, aby dać śmwiadectroo potędze 
tych ideałów, ideałóro kreślących nowe wielkie drogi 
ludzkości. Zmycięstroo Życia nad Śmiercią, Dobra nad 
Złem, Miłości nad Nienamiścią — oto głęboka treść, 
zawarta ro symbolice dnia Zmartwychwstania Pań. 
` skiego, 

Zmycięstmo Życia nad Śmiercią! Jakże silnie słorwa 
te przemawiają dziś do nas. W malce ze Śmiercią, 
m rmalce z siłami wojny, nienamiści i zagłady, rodzi 
się nomy dzień, dzień, m którym Życie, Zgoda i Praca 
mają zwycięsko budować przyszłość ludzkości. Prag- 
nienie pokoju, ogarniajace setki milionór ludzi na ca- 
łym śmiecie, znalazło ucieleśnienie m potężnym ruchu, 
„który z każdym dniem coraz skuteczniej przeciwdziała 
szaleńczym planom pośrążenia narodów m noroą ot- 
chłań wojny, chaosu i śmierci. 

Huragan dziejów, jaki przeszedł nad Polską, uni- ~ 
cestwii miliony istnień ludzkich. zmienił m ruiny i zgli- 
szcza miele miast i msi, zniweczył niezliczone pomniki 
kultury tmorzone przez stulecia, Jednak. niespożyte 
siły naszego narodu spramiłu, iż szybko życie odniosi > 
triumf nad śmiercią i zagładą. Budując m trudzie dnia 
codziennego potężny gmach Nomej Polski, masy pra- 
cujące mierzą, iż mysilek ich. stanowi groarancję. że - 
upiory wojny i kryzysu ekonomicznego znikną roresz. 
0, cie m-słonecznym świetle wielkich przemian dziejos 
| *=mych. A 

Ofiarna praca patriotycznych rzesz katolickich dla 
przyśpieszenia rozmoju gospodarczego i kulturalnego 
naszej Ojczyzny jest ro tym procesie pomażnym czun- 
nikiem. Ich wkład do dzieła budoroy Norej Polski, 

Polski spramiedlimości społecznej i postepu, domwodzi, 

iż roczumają się one m pełni m rytm historycznych 

przeobrażeń. Nie szczędza one trudu, bu jak najlepiej 


przyczynić sie do realizacji wielkich zadań, jakie stoją JAN: MAREJEO AROW EANA 
przed narodem polskim, Saby PAP Sh : : 

Wszak chrześcijańskie ideały pokoju, zgody i miło- moli stają dziś ramię przy ramieniu aby przyśpieszyć triumf 
ści czlowieka do człowieka splata ja się nierozerwalnie Życia, Zgody i Sprawiedliwości, 


z ideałami spramwiedliroości społecznej, postępu, walki 
przeciw nienamiści rasomej i narodomościorwej, prze- 
ciw zaborczości, wyzyskomi i.wojnie. W wielkim dziele 


Dziś, mo dniu Zmartrwychrostania Pańskiego, gdy potężne 
Alleluja rozbrzmiewa rośród, tętniących rytmem troórczego 
wysiłku, miast i msi polskich, niech ro duszach naszych spo- 
budowy lenszeso pokojomeso jutra nie tulko Polski, tęguje się jeszcze bardziej pragnienie. pośmięcenia roszyst: 
lecz i całej ludzkości nie może miec być podziału ideo. kich sil dla pokoju, miłości i sprawiedliwości — ideałów tak 

licznego czy myznaniomego. Wszyscy ludzie dobrej bliskich sercu Boskiego Mistrza; 
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ZOFIA LEWAKOWSKA 


gó” 


||| W ureczym zakątku podhałań 
Poronina), na sławnej Harendzie J 


Se z, Zakopane w kwietniu. 
skim, na skraju Zakopanego |od strony 
ana Kasprowicza, wznosi się od nie- 


dawna piękny kościółek drewniany. Nieskończony jest jeszcze. Budowa 
mie idzie tak łatwo. Stawiają bowiem tę świątynię własnymi rękoma i 
własnym kosztem górale zakopiańscy, którzy nie są krezusami. 


Wario zapoznać się z histolą po- 

wsiania tego kościóżka. Jest ona do- 
wodem kultu, jaki żywią dotąd gó- 
rale dla pamięci Kasprowicza, który 
przez szereg lat mieszkał | tworzył na 
Harendzie, a był lm najmilszym są- | 
siadem, dzielił z nimi Ich ubogie ra- 
Gości | bogata troski. 
- Oto wczesną wiosną 1947 r u ar-| 
4y sty-malarza, Władysława Jarockiego, | 
ożenionego z córką Kasprowicza, An- ' 
ną, zjawili się ale z oświadczeniem, | 
że chcieliby ować kościółek na | 
Harendzie. Nie szprzeciwita się temu | 
rodzina zmarłego poety i górale po- | 
-prosili Jarockiego, by im dopomógł w 
realizacji ich projektu. Zapalił się do | 
tego pomy. artysta | rozpoczął od | 
razu w owskim Wojewódzkim 
Urzędzie Ochrony Zabytków starania o 
jakś kościółek zabytkowy. 


Chętnie zgodziły się na to władze. Da- 
Bo Jarockiemu do wyboru dwa ko- 
ióżki: jeden w Komorowicach, pod 
ywcem, (który przeniesiono później | 
ma Wolę Justowską w Krakowie); dru- | 
gi w Zakrzowie, pod Kalwarią. Arty- 
Sta wybrał ten drugi oblekt: stary ko- 
ściółek ewiowy, pochodzący z 
początku XVI wieku. 

Przystąpiono od razu do akcji. Zawlą- 
Bał się komitet budowy kościóżka, w | 
skład którego weszli przede wszystkim | 
górale ze swym „op'ekunem” Jarockim, | 
©raz kilka osób z inteligencji zakopiań | 
skiej, wśród mich wierny druh  „Ka- 
spra" — Komel Makuszyński. jack. | 
kióry — o czym mało kio wie — jest 
nie | bej wybitnym malarzem, lecz i ar- 
chitektą „z dyplomem” Politechniki 
bwowskiej — pojechał do Zakrzowa, 
dla dokonania pomiarów kościółka. 
Górale zaczęli z zapałem zbierać skład 
ki, zakupili cement, kamień itd i szyb- | 
ko wykonali podmurowanie pod przy- 
szłą świątynię. 


Uroczyste poświęcenie tych funda- 
mentów na Harendzie odbyło się 1 
sierpnia 1947 r. w dniu rocznicy śmier- 
«i Kasprowicza, przy czym górale zło- 
żyli od razu samorzutnie kwotę 200.000 , 
al na budowę „swojej” świątyni. 


Kościółek przy Mauzoleum Jana Kasprowicza na Harendzie w Zakopanem 


Sapieha, jest nie tylko bardzo piękna, 


stwami itp. Czterema wagonami prze- 
wieziono ten cenny zabytek do Za- 
kopanego i natychmiast przystąpiono 
do ustawiania E na nowym podmu- 
rowamiu, w odległości kiłkudziesięciu 
metrów od mauzoleum Kasprowicza. 
Caże kierownictwo budowy prowadzi 
od dwóch lat wyłącznie Jarocki, rzecz 
prosta, bezinteresownie. W obecnej 
chwili jest już gotowy dach kościół- 
ka. Dawne jego wiązania, od trzy- 
dziestu lat nie naprawiane i skutkiem 
zaciekania wody mocno uszkodzone, 
doprowadzono do porządku i pokryto 
nowymi gontami. Wykończone są też 
podłoga i sufił. Nie ma jeszcze okien 
i drzwi, niegotowe również obejście 
koło kościółka, no, i przede wszystkim 
TS jwięcej jest kło- 
Z tym wnętrzem najwięcej 
połu | pracy. Kościóżek był cały pol- 


_ Artysta - malarz 


Władysław 
Jarocki 
chromowany. Data li ozna- 
czona byża rokiem 1719. Kto był Jej 


autorem? Niewiadomo. Znawcy przy- 
puszczają, że wiejski domorosły ar- 
tysta, Sabatowski, gdyż polichromia 
kościółka z Zakrzowa wykazuje pewne 
podobieństwa z polichromią kościółka z 
Komorowic, którą wykonywał właśnie ów 
Sabatowski. Polichromia ta była tek 
zniszczona, że pewne jej partie pokry- 
wała warstwa kurzu, sadzy, niemal bło- 
ta. Kościółek w Zakrzowie. nie był 
bowiem w użyciu w ostatnich dziesiąt- 
kach lał, Odkąd stanął tam nowy ko- 
ściół, w tym starym nie odprawiano 
już nabożeństw, a w czasie wojny da- 
wał on nieraz schron  faszystom, któ 
rzy, bez ceremonii, palili w nim ogni- 
sko. Stąd zrozumiałe zniszczenie po 
lichromit. 


Kierując są dawnymi flademf, od. 
nawia ją obecnie niestrudzenie malarz 
Jarocki, wespół ze swoją żoną, stara- 
jąc się o zachowanie plerwotnego sty- 
k i kolorytu, który jeszcze miejscami 
wyłania się spod grubej powłoki bru- Z 
du. Polichromia ta, którą niedawno z= 
zainieresowaniem oglądał kardynał ks. Æ 


lecz | oryginalna. W przeciwieństwie Æ 
bowiem do innych kościołów, w których = 
polichromia jawi się prawie zawsze w 
ornamentach, ta jest figuralna. Na su- 
ficie już całkowicie odremontowana. 
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cję Matki Boskiej, a nad nawą Matkę 
Boską z Dzieciątkiem Jezus i świętą 
Anną. Niektóre ornamenty na plafonie 
mają znamiona styłu późnego baroku. 
Figury na ścianach przedstawiają apo- 
stołów | świętych. Jest ich dwadzieścia 
osiem. | te są dotąd nietknięte, czeka 
więc jeszcze pp. Jarockich niemała 
praca przy lch remontowaniu. 

Na cele budowy i renowacji kościół- 
ka o do tej pory dwa miliony 
dwadzieścia sześć tysięcy zżotych. Do- 
chód z imponująco ofiarnych składek 
góralskich (wliczając w to świadczenia 
w naturze, robociznę za darmo) wyno- 
sił dwa miliony zł. Rząd przyznał na 
ten cel subwencję w kwocie 600.000 zł. 

Gdy już wszystkie prace dobiegną 


JAN KASPROWICZ 


Zabrzmi dzwon kościelny na Harendzie 


końca, w głównym ożlarzu świątyni u- 


mieści się obraz pędzia Wł. Jarockie- | łu 


go. Obraz ten, przedstawiający św. Ja- 
na Ewangelistę, pod którego wezwa- 
niem jest kościółek, znajduje się na 
razie w pracowni artysty, w Krakowie. 
Ogromny tryptyk, już na ukończeniu. 
Środkową jego część wypełnia posłać 
św. Jana w zachwyceniu. Przed nim 
rozłożony pergamin, na którym widnie- 
ją pierwsze wyrazy Ewangelil św. Jana: 
„Na początku było słowo”... (Do na- 
tchnionej głowy św. Jana, pozował ar- 
tyście zmarły niedawno ks. infułat Ma- 
zanek). Na prawej ścianie tryptyku wi- 
dzenie św. Jana: pod chmurnym, ponu- 
rym niebem, rozrywanym zygzakam 
bżyskawic, Chrystus na krzyżu oddaje 


Na Zmartwychwstanie 


Wstał Pan Jezus z martwych 
Po frzydniowej męce, 
Chodzi po wsi naszel 

Z chorągiewką w ręce, 
Powiewa niq, wyśpiewuje 
Swoją Alieluję. 


Po podwórkach pieją 
Poranne koguty, 

Chodzi Jezus z kajdan 
Śmiertelnych rozkuty. 
Chorągiewką wymachuje, 
Nucqc Alłeluję, 


Chorągiew czerwona, 
We krwi wymaczana, 
Co ciekła obficie 

Z ran naszego Pana, 
Smagali go różni zbóje 
Na ię Alieluję, 


Pod gazdowskie chatv 
Ochota go wiedzie, 

Puka w drzwi zamknięte: 
„Wstawajcie sąsiedzie: 
Wstawać, Czuje i Nieczuje, 
Nucić Allelujęl 


Szczęśliwy kto pierwszy 
Zerwie się dziś z łóżka, 
Owies mu wyrośnie 

Gęsty jak poduszka 
Niechże każdy wyśpiewuje 
Swoją Allelujęl 


Koń nie złamie nogi, 
Nie wezdmie się krowa, 
Kto wielkoniedzielny 
Obyczaj zachowa, 

Kto raniutko wyśpiewuje 
Świętą Alleluję*, 


ózef Magnuszewski 
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Puka do okienka 

I dziewczynę budzi: 

„Włań, już czeka na cię 

Twój najpierwszy z ludzi!” 
Dziewczę prawie się nie czuje 
Na tẹ Alleluję. 


„Ty zaś kobiecino, 

Śpij se, śpij spokojnie, 
Wróci twój synaczek, . 
Już po Wielkiej Wojnie, 
Wróci i zaintonuje 
Świętą Alleluję, 


Nie spała w zapusty, 
Ani w wielkim poście, 
Więc w Wielką Niedzielę 
Wyciągnij swe koście, 
Niechże ja ci wyśpiewuję 
Świętą Alleluję', 


Nie słucha Go mafka, 
Zrywa się na nogi: . 
Może w tę niedzielę 
Wróci syn jej drogił 

Pan chorggwig przytakuje, 
Nucąc Alleluję, 


idzie budzić bydło: 

„Wstań bydełko nasze, 

Za chwilę już pójdziesz 

na zieloną paszę, 

Wszędzie trawa już kiełkuje 
W świętą Alieluję”, 


Wstał Pan Jezus z martwych 
Po zimowej męce, 

Chodzi po wsi naszej 

Z chorągiewką w ręce, 
Powiewa nia, wyśpiewuje 
Świętą Alleluję, 
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FELIETON KULTURALNY 


Bożena Niemcowa .. 


(W 130 rocznicę urodzin czeskiej pisarki) 


W lutym obchodzono m Czecho- 
słowacji uroczyście 130 rocznicę 
urodzin roybitnej pisarki, Bożeny 
Niemcomej. Głębokie echo, jakie 
rocznica ta wymołała m społeczeń- 
stwie, pełne najwyższego uznania 
słowa przedstawicieli nie tylko sfer 
literackich, ale i politycznych oraz 
najwyższych czynników państroo- 
rych z prezydentem Gottwaldem 
na czele — śmiadczą najdobitniej, 
że Niemcoma należy do tych pisa- 
rzy z przeszłości, których dzieło 
żyje do dziś, a naret nabiera obec- 
nie w czasach zwycięskiej walki o 
społeczną. sprawiedliwość szczegól- 
nego znaczenia. 

Twórczość Niemcoroej myrasta 
organicznie z atmosfery doby, tj. 
lat czterdziestych i pięćdziesiątych 


minionego stulecia. Na teren Czech > 


przenikały mtedy prądy liberalno- 
demokratyczne, łącząc się tu z pro- 
gramem narodowego myzmolenia 
spod przemożnych rpłymwórm nie- 
mieckich. Te dra pierwiastki: libe- 
ralno-demokratyczny i narodory 
mzmacni*no przez namiąz:mwanie 


do kasel ruchu husyckiego oraz 


przez dążenie do jak najszerszej 
mymiany kulturalnej z innymi Sło- 
mianami. Wszystkie te idee inspi- 
rowały zmołany m 1848 r. do Pragi 
Zjazd Słowiański. A choć jego u- 
chwały, zagłuszone niebawem hu- 
kiem armat przez ślepo posłuszne- 
go habsburskiemu despotyzmomi 
gen. Windischgratza, nie mymal- 
czyły Czechom żadnych ustępstro 
ze strony monarchy — mzmocniły 
przecież mśród nich obywatelską 
świadomość, polityczne wyrobienie, 
a-m czeskim życiu umysłoroym po- 
głębiły zainteresowanie ludem, wal 
kę .o poszanomanie pram i spra- 
miedliwość. Odtąd inteligencja 
czeska coraz mięcej zajmuje się 
umwolnionym mtedy od pańszczyz- 
ny stanem chłopskim i rozrastają- 
cym m liczbę proletariatem robot- 
niczym. Na plan pierrwszy mysu- 
mwa się rórmnież sprawa emancy- 
pacji kobiet. Takie rłaśnie proble- 
my podejmowała m smojej twór- 
czości Bożena Niemcoma. 

Pisarka urodziła się ro 1820 roku 
jako córka „woźnicy i służącej, za- 
trudnionej m pańskim dworze. Dzie 


„św. Piotra 1 Pawła, kościół św. Szczepa 


swą Matkę w opiekę św. Janowi. U do 
potężny orzeł symbol św. 
Ewangelisty. Na lewej stronie trypty| 
Matka Boża, w otoczeniu anio 
zstępuje z jaśniejącego już błękitu 
u dołu, posłać Kasprowicza ze 
nymi do modlitwy rękoma. W te 
łości obrazu zielenią się wody jezie 
Gopła, a nad jego brzegiem i 
wana baszta Popiela w Kruszwic 
To przypomnienie, że rodzinnym miej: 
scem twórcy „Księgi ubogich” był 
wieś Szymborze, pod Kruszwicą. 
Górale zakopiańscy, mający niesły. 
chany pietyzm dla zmarłego poety, te 
go „gazdy nad gazdamie, pragną, 
poświęcenie kościółka odbyło się 
rocznicę jego śmierci, tj. 1 sierpni 
Czy wszystkie prace zostaną do 
dnia ukończone? Niewiadomo. W każ. 
dym razie, niedaleki już jest dzień, w 
którym głos dzwonu kościelnego włą 
czy się w szmer drzew, szumiących nad 
Harendą, tak bardzo umiłowaną przez 
poetę. A o ściany modreewiowsją 
kościółka uderzy śpiewana przez górali 


ba F 


pieśń „Święty Boże, Święty Mocny” 
której poświęcił Kasprowicz jeden g 
z najwspanialszych swych hymnów. 

; Zofia Lewakowska. 
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ZE SWIATA ] 
KATOLICKIEGO E 


ZJAZD STUDENTÓW-KATOLIKÓW _ 
W JAPONII 

W dniach 21—24 marca odbył się i 
Tokio IH zjazd słudentów-katolików w 
Japonii. 3 
KOLEBKA SŁOWIAŃN-CHRZEŚCIAN 
W NITRZE NA SŁOWACJI Ą 
Nitra jest perłą Słowacji południowej 

i ma charakter ośrodka religijnego. Do 
najcenniejszych pamiątek historycznych 
Nitry należą: zamek i kościół św. Em 
ryka, kościół św. Władyszawa, kościół 


na, kościół. M. B. Kalwaryjskiej, klasztos 
ry: Pijarów, Franciszkanów, Sióstr Mie 
łosierdzia, biblioteka diecezjalna oraz 
kilka muzeów, mających rzadkie ekspo 
naty antyczne religijne i historyczne. 
Pierwsze wzmianki o Nitrze pocha 
dzą już z r. 871 | dotyczą tamt. zamku. 
Nad wałami i murami obronnymi. zam= 
ku wznosi się wysoko sylwetka kośc o ża 
św. Emeryka; na jego miejscu w IX wl 
ku stał mały kościółek drewniany. 
Prowadzone prace wykopalisko 
wydobyły na świałło dzienne pierwot: 
ne fundamenty tego pierwszego 
ścióżka chrześcijańskiego oraz jedno £ 
najstarszych tmentarzysk. Istniejące za- 
piski kronikarzy głoszą, że kościółek te 
zosta} poświecony w r. 833, słusznie 
więc uchodzi za pierwszą świątynię 
chrześciiańską nie tylko w Słowac 
iecz į na całych zachodnich obszarach 
Stłowlańszczyzny. (kt). z 
WOTA NANANA ON TOOT 
ciństwo i roczesna młodość spędzo- 
ne m środomisku dworskiej służby 
oraz chłopóm, pod trosklirą opieką 
babki, prostej kobiety, podtrzymu-- 
jącej żarliwie stare tradycje czes- 
skie — zmiązały przyszłą pisarkę 
nierozerwalnie z ludem, pozmoliły 
jej poznać jego życie i dolę. Wtedy 
rołaśnie doszła Niemcoma do prze- 
konania, że to, co napramdę czes- 
kie, jest róronocześnie ludoroe. Pa 
triotyzm jej rozwinął się jeszcze 
bardziej pod mpływem śmiatłego 
męża, a szersze horyzonty nadała 
mu przyjaźń z wybitnymi przed- 
stamicielami czeskiego życia umy: 
słomego, nawiązana m czasie poby- 
tu ro Pradze m latach czterdzie= 
stych. Dzięki swym przyjaciołom 
przejęła się Niemcoma liberalno- 
demokratyczną ideologią i stała się 
zwolenniczką filozofii Hegla. Na 
miązany zaś m dzieciństwie zmią: 
zek z ludem mzmocnił się jeszcze 
bardziej ro latach późniejszych, gdy 
pisarka poznała także ciężką dolę 
coraz liczniejszej, niezorganizora- 
nej klasy robotniczej oraz nie 
przygotowanych do samodzielnego 
życia kobiet. A do poznania tego | 
doszła nie przez prostą ciekarwość 
postęporego inteligenta, lecz przez | 
twardą szkołę życia. Ciężkie ma- 
runki egzystencji zmuszały Nieme 
cową do mytężonej malki o chleb. 
W ten sposób zetknęła się bezpo 
średnio z krzyrodą społeczną i po- 
trafiła dostrzec jej źródła. Zadebiw 
toroaroszy mierszami lirycznym 
przeszła wnet Niemcoroa w dziedzki 
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cze sennych mozórm, mśród 
wspaniałych _dostojeństro 

5 "Rzymu podnosi się życie 
_ „mykłe i proste. 
zylik, spod kolumnad i ruin rozwi- 
jaja się ze swych łachmanóm żebra- 
cy, dla których cały Rzym jest do- 
mem. Jakiś starowina płucze zielo- 
na sałatę m fontannie na piazza Na- 
na, pod burzliwymi figurami Ber- 
niniego. Przy piramidzie Cestiusza 
 przekupień uliczny ustawił swój stra- 
gni kraje czerwone mięso melonóm. 
Pod okrągłą śmwiątyńką na Forum 


U 


nimi smagły pastuch jedzie na mule. 
0d świtu wieków te trzody pasą -się 
a łacińskich błoniach i przyszłość 
jeszcze je zobaczy. —. 
| (i rszyscy ludzie biorą przepych 
 piecznego miasta jako rzecz zupeł- 
nie codzienną. Tam, gdzie mschodzą 
nasze mzruszenia, u nich dojrzewa 
y pietruszka. Na Via Appia, w ogrom- 
m kolisku starożytnego groboroca 
— Casal Rotondo — osiadło całe gos- 
podarstroo: dom, sad i winnica. Nie- 
to bliżej miasta, na szczycie stromego 
 mmomiska cegieł antycznych, zari- 
da mała lepianka. W kaplicy na- 
 grobnej Anny Regilli, w zabytku ma- 
jącym sporą bibliografię naukoroą, 
przesieroa groch śmieżo myłuskany 
jeden z tych gospodarzy, co od nie- 
dawna obsiewają zbożem melancho- 
 [Ę Kampanii rzymskiej. 
_ Rozległe mury, którymi cesarz Au- 
reliusz otoczył stolicę imperium m III 
m. po Chrystusie, rozmacniane przez 
ałóro bizantyjskich i średnio- 
mtecznych papieży, mciąż nierozru- 
«gi — dają w wielu miejscach przy 
tilek całym rodzinom. Jedną z baszt 
 mjął się instytut pedagogiczny. Z 
wysokich czerwonych ścian i prze- 
sronnych blanków . spływa zieleń 
 balkonór i poddaszy, Nie podobna 
policzyć tych mesołych spojrzeń ży- 
la, które małymi okienkami myglą- 
dają spośród poczerniałych okru- 
chów minionego świata. 
W pobliżu Tybru, m okolicy jesz- 


| 


 poarium przechadzają się kozy. Za | 


kopca, z krzyżem pośrodku. 


nek i kilka domóm. 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! 


Kwitnące ruiny 


"ZE WSPOMNIEŃ RZYMSKICH 


edmo dzień odezriie się mięk- choć rwysokie zaledwie na kilkadzie- łą tarpejską. Lochy o sklepieniach 
ką pieśnią pierwszych jesz- | siąt metrów, ma szczyt mo kształcie | 


z 'cegieł schodzą paru piętrami pod 


I 


Do- ‘ziemię. Skąd się mzięły, niewiadomo. 
koła tej myniosłości jest parę lepia-|To pemne jednak, że nad nimi stała 
W lochach oy- | świątynia Jomisza 
Spod portalóro ba- kopanych m samym pagórku są skła- 


Kapitolińskiego. 
Mogły mięc one należeć do piwnic 


dy, kuźnie, piwnice na wino. Całą świątyni, które były olbrzymie, bo 


| 


| 


| 


| 


bitych naczyń glinianych. 


| się kiedy tam stłukło przy rwyłlado- 


mwywaniu statków, od VII mieku 
przed Chrystusem a może i mcześ- 
niej, to wywożono tutaj. We wszyst- 
kich otwartych miejscach pagórka 
obsypują się drobne skorupki, po 
jednej stronie założono mały ogródek 
i jego terasy, wycięte m zboczu gó- 
ry ukazują warstwy owych nie prze 
liczonych częrepów. Dwie lub trzy 
winiarnie oplecione bluszczem i mwi- 
noroślą, otoczone platanami przecho- 
mują swe beczki r wybornym chło- 
dzie tej osobliwej narośli rwiekóm. 
Wino rociska się w Rzymie me 
wszystkie stare kąty. W esedrze ba- 
zyliki Trajana pomieściła się fanta- 
styczna restauracja „Basilica Ulpia“, 
am samym ronętrzu góry Kapitoliń- 
skiej schroniła się jeszcze bardziej 
ciekawa „Rupe Tarpeia“. Swą naz- 


Rzym — Campidoglio 


tę myniosłość usypały mieki z roz- | składano m nich roszelkie podarki i 
Niedale- | wota, cały ów lamus pobożny, co m 
ko bowiem był port tybromy, i co niemiarogodnej mnogości narastał m 
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|ciągu dziejów rzymskich.  Jakkol- 
miek bądź jest to dziś rozkoszna pie- 
|czara Po ścianach, ociekających 
,milgocią, rozmieszczono przeróżne 
| fragmenty, które tu sama ziemia my- 
i rzuciła: ręce marmurome, główki a- 
| morkómw, maszkarony, kawałki płasko 
rzeźb. Stoły mieszczą się między 
ogromnymi beczkami. Światło dają 
lampki zrobione na wzór antyczny. 
Pomietrze jest duszne, a około pół- 
nocy staje się ciężkim, pramie do- 
tykalnym oparem. Gra muzyka, Wło- 
si rozmamiają, hałasują, krzyczą, de- 
klamują wiersze, śpiewają. Ten dio- 
nizyjski zgiełk trwa do późnej nocy, 
przy drzwiach zapartych od mwe- 
mwnątrz wielkim drągiem*). 

W ten sposób stare mury prowadzą 
nome życie. Są nawet takie, które 
nie przestały być tym, czym były 
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„Kartki na wietrze” 
(Wyjęte zprzygotowanego do druku trzeciego tomu Biblioteki „Arkony”] 


WIOSNA. 


p 5% beztrosko płynie przez ratyodbitych w ioni obłoków. Daremnie w 

pogodny ranek wyciągam ramiona do świata — to wiosża tylko zagar- 

niają obojętną wodę. Zżowrogo huczy i grozi wojną daleki świat. A u nas 
podmuch wiosny pióra pieści t=owikom. 

Dla kogo, córeczko, chwyiasz w powietrzu | fulisz w gniazdku dłoni pisklęta 
puch w platana? Ponury świat nie pof'zebuje wiosennej czułości. 

Staw palikami do parkowej przytwier drony lewady, nic może daleko unieść 
nasze: rodzi. Nie dobijemy do brzegów nieznanych, dokad uparcie nas w. 
wa niep'zyjomn;y od szczęście piak. ; 

Zaw.acaj, córeczko! Ostro wykręcaj ster na przeciw krzykom i groźbom. 
Niechaj cię nie przeraża ta rysa. co na z-ym biczem p: zizea mi czoż: <ie 
dyś zrozumiesz także i to. Ta krecha to wiosło dumy i Gniewu. Zawracaj, riye 
niemy w historię. 


WARSZAWA 


uż dawno przestał zarasfać ziciskiem spaicay ,cizaż mego dzieciństwa, 

»£ Ckcopskie koniki w zawody z autami wywożą .a rogatki startą na proch 
Warszawę. l : | 

Trzon zwalonego mego domu boleśnie przebija jak kość strzaskana, tkanką 
wspomnienia. Pociski skruszyży, ogień wytrawił ciemne zauki, które zdobiłą 
freskami stuletnia pleśń. Gruz na zawsze zasypźł lochy i piwnice, by nie 
mieszkali w nich ludzie. Zachłysnęży się nagle przestrzenią ciasne podwórka, 
gdzie wyrachowany architekta ożówek dzieciom odmawisż słońca, 

Na żyznym ruin gruncie wystrzelił bujny las rusztowań. Krzepną żelazem 
i betonem nowych domów pacierzowe zfosy. Jak nieustanny obieg krwi od 
ziemi krąży aż po gzymsy nieba wapno i pisek, cegża i drzewo, cement 
i stal. Kilcł zmienia zmęczoną topaig. 

Wyczerpanej taczki pracę podejmujeniestrud- ony dźwig. 

Wiosenny powiew kożysze na linach wiadra z murarską zaprawą. Na zawie- 
szonych na powietrzu kładkach nikłe kukiełki w robotniczych bluzach przed- 
stawiają wznioszy poemat. Próbuje kominów. jak nowych gwizdawek, nadwiślań 
ski wiatr. Olśniony słońcem bżyszczy nikiel. Gra roziskrzone w. oknach szkło 
i płonie miedzią dach. Nagie ramiona współczesnych Herkulesów toczą dy» 
miącą asfaltu kadź i zamieniają jezdnię na lustro. 

Z artyleryjskiej pożogi ocalałe drzewa, niezniszczalnego życia manifesty, 
odkwitży sokami dziejowej wiosny i zapraszają śpiewne mazowieckie ptaki na 
nowe mieszkanie do miasta. S 

Miesiąc w dole ulicy Książęcej śmiało zachodzi drogę latarniom. Ucieka 
wysoko nad czarną rzekę przed peźnią Mariensztackich lamp. Ginie w błękite 
nych į szarych zmierzchu mgzach Warszawą legendy. O świcie wstaje Wam 
szawa nowa, budowana z naszych naj piękniejszych snów. 


BIZOO kubki . 


mę mzięła od sąsiedniego urmiska, 


dawniej, Surowe Tabularium spoglą- 
słusznie czy niesłusznie zwanego ska- 


dające ku Forum ze stoku Kapitolu 
mieści m sobie biura magistratu rzym 
skiego i nieomal m tych samych 
miejscach od dmóch tysięcy lat za- 
łatmwiają się te same sprawy, związa- 
ne z zarządem miasta. Niektóre pom- 
niki straciły swą niezależność jak ór 
łuk, mystawiony ku czci Septimusa 
Severa przez związek złolnikóro — 
śmieszny łuk triumfalny o marnych 
rzeźbach, objaw skąpego holdn. Jego 
sklepienie nie przeznaczone do dźmi- 
gania, zaprząśnięto do pracy i ma 
podtrzymywać dzwonnicę $. Gior- 
gio in Velabro. Jak Herakles, któ- 
|remu Atlas podstępem młożył na bar- 
ki strop nieba, czyni to niezdarnie, 


(ge dość nieokrzesanej, stoi Monte 
festaccio. Wzgórze dość rozległe, 


od ośmiu miekór nie przyroykł i tak 
się dąsa, podsadza, przestępuje z fi- 


ria nieoczekiwanych przeznaczeń. 
Oto łaźnie Dioklecjana, które nie- 
gdyś zajmowały potworną przestrzeń 
pramie całej dzielnicy, gdy myniesio- 
no z nich ostatnią mannę i ostatnie 
krzeslo z marmuru, gdy ściany ob- 
darto ze wszystkich ozdób, a posągi 
przetopiono na mapno —  zalegly 
wielkim i bezładnym: rumomiskiem. 
Wtedy twórcza dłoń Michała Anioła 
podniosła je do darónej chmwały. Z 
kilku sal, m których niegdyś myśla- 
no tylko o oczyszczeniu ciała, uczy- 
niono kościół Matki Boskiej Aniel- 
skiej. Nigdzie tak pięknie nie pach- 
nie kadzidło niedzielne i nigdzie tak 
dzmonnie nie odbrzmierwa głos księ- 
dza, śpiewającego mszę śm., jak po- 
śród tych sklepień, które zdają się 
prężyć sme gigantyczne żebra m u- 


kapłanomi, gdyż przed roiekami ' 0 
dezmały się m takiej chili głosy ae 
nielskie, i co rok kościół tą tradycyje 
ną ciszą oczekuje cudu. 

Ale obok tego niezwykłego kościo= 
iła jest jeszcze osobliwsze zjawisko: 
klasztor na nowo zawojomany przez 
| pogaństwo. Był tu bowiem — m in- 
nej części tych samych termów Dia- 
| klecjana klasztor  Kartuzów. a 
'dziś jest najpiękniejsze muzeum Rzy- 
mu. Nie mówie m tej chwili o kil- 
kudziesięciu salach  przepełnionuch 
tlumem posądów, ubarwionych mo- 
zaikami i malomidłami ze starożyt= 
nych pałaców, aie o samym chiosiro, 
o dziedzińcu klasztornym, dokoła 
| którego biegną arkady z traroertynu 
ji na który otwierają się male celki, 
| gdzie pobożną ciszę zakonnikóro za- 


| 


_ nę prozy, dając szereg baśni i obraz 
 kómw, mo których znajomość psy- 
 chiki i zroyczajóro ludu miejskiego 
_ tudzież odczucie przyrody łączą się 
jeszcze z sentymentalno-romantycz- 
nym nalotem. Realizm dochodzi co- 
Taz midoczniej do głosu m później- 
szych jej opowiadaniach. Należy tu 
 mymienić „Długą noc“, „Obrazek 
biejski”, a zwlaszcza „Barbarkę" 
i „Siostry“, gdzie na ponurym tle 
społecznym kreśli autorka tragicz- 
Ne losy opuszczonych kobiet. Ale 
najwyższy triumf śmięci realizm 
 Niemcomej m szczytowym jej dzie- 
le — m ukończonych m 1855 roku 
obrazach z życia msi pt. „Babunia“ 
(Babiczka). Treść ich stanowią 
wspomnienia z dzieciństwa, a zroła- 
$zcza o ukochanej babce, zamknięte 
m ramach kolejnych pór roku 
_ i związanych z nimi zwyczajów lu- 
dowych. A choć nie jest „Babunia' 
 Zmartą kompozycyjnie pomieścią, 
lecz dosyć luźnym szeregiem scen, 
należy do klasycznych dzieł czes- 
kiej literatury; odznacza się epic- 
kim obiektywizmem, mistrzowskim 
polączeniem bystrej obsermacji z 
żywą akcją, wielkiego kunsztu z 
oryginalną ludowością i szerokich 
obrazów przyrody z wnikliwą zna- 
jomością ludzkiego serca. Urzeka 
też prostym, a jakże przekonu- 
"jącym i zharmonizowanym z treś- 
cią stylem. 
Osiągnąrszy w „Babuni“ wielką 
biegłość w charakteryzomaniu ludzi. 
_ Niemcoma stara się odtąd łączyć 


, Rzym — Forum Romanum 
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Bożena Niemcoma 


m swych utworach tę umiëjętność 
z reformatorskimi tendencjami spo- 
łecznymi. Tak porstają jej opo- 
miadania: „Podgórska mieś“, „Na 
zamku i podzamczu*, „Biedni lu- 
dzie”, „Pan nauczyciel“, Brzmi m 
nich nie tylko krytyka pomierz- 
chornego patriotyzmu i teatralne- 
go chłopomaństwa, ale przede 
mszystkim ostry protest przeci 
niesprawiedliwości ustroju kapita- 
listyeznego; bogacze, wyzyskimwacze 
i lichwiarze — oto sprawcy nędzy. 
Ten protest jest tym bardziej przej- 


| 


laru na filar, że nad tymi jego my- | 
siłkami przekrzymiła się dzwonnica. | 
Ale na inne zabytki spłynęła glo- ` 


mujący, że Niemcomwa nie mogła 
jeszcze wtedy przeczuć, jakie siły 
zdolne są zburzyć potępiany przez 
nią porządek społeczny. 


Pisarka kroczyłaby niewątpliwie 
dalej po obranej drodze, gdyby 
śmierć nie przecięła jej życia m 
1862 r., mo pełni rozwoju talentu. 
Stracili wtedy Czesi nie tylko smo- 
ją pierrszą mybitną kobietę-lite- 
ratkę, tmórczynię realistycznego 
opowiadania, lecz i gorącą, konsek- 
mentną bojowniczkę o postęp, ja- 
kiej przedtem ani długo potem bie- 
dota wiejska i powstająca klasa ro- 
botnicza nie miały m czeskiej lite- 
raturze. I dlatego dziś, gdy ludzie, 
o których dobro Niemcora roal- 
czyła, sami ujęli ster rządóm, ota- 
cza imię pisarki tak mielka cześć. 
„Bożena Niemcoma —  stmierdził 
prezydent Gottwald — roraz z Ja- 
nem Nerudą i Alojzym Jiraskiem 
jest troórczynią tych najwiekszych 
roartości m literackim dzie. "ictrwie 
czeskiego narodu, które dziś trzeba 
przekazać do rąk naszego ludu.“ 


Dziela Niemcomej nie były obce 
i Polakom. Już m 1862 r. ukazał 
się u nas przekład „Babuni“, potem 
aż de schyłku ubiegłego stulecia 
tłumaczono jej pojedyńcze opomia- 
dania. Okres międzywojenny przy- 
niósł nową polska wersję „Babuni“, 
Rómnież obecnie czytelnik polski 
może znaleźć m utworach czeskiej 
pisarki wiele bliskich mu akcentóm. 


JÓZEF MAGNUSZEWSKI. 
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niesieniu dumy i radości. I tu, raz stąpiła sroawola nagich marmuróro. 


jeden m roku, ro pewnym miejscu: Dziedziniec jest młaściwie ogro- 
mszy śm., ministrant nie odporiada dem. W pośrodku nad szerokim 
$ oik S ; zbiornikiem bije 


modotrysk. Deko- 
ła rosną cyprysy. 
Wszystkie są stare, 
ale jeden z nich 
pamięta Michała 
Anioła. Pień ma 
gruby, że go żad- 
ne ramiona nie 0- 
bejmą, rozdarty 
piorunem, napoly 
spróchniały, po 
mniejszych szczeli- 
nach mehem prze- 
tkany. Zatracil już 
zmyczajne kontury 
cyprysu: nie trzy- 
ma prosto gałęzi, 
które ociężale zwi- 
sają ku ziemi. Ku 
cyprysom,  zebrą- 
nym przy fontan- 
nie, z czterech ro- 
gór myglądają ka 
mienne głowy zwie 
rząt, uwikłane rw 
pomoje, A wszędzie 
stoją i leżą prze- 
różne antyki, po- 
mieszane z zielenią. 
Drzewa  migdało- 
mei głóg mwyrasta- 
ją spośród głóro . 
poszczerbionych t 
gałęziami swymi 
przykrywają ka- 
lectwo zniekształ- 
conych  posąsóm. 
Przy nagrobkach 
i słupkach granicz- 
dalszy na stronie 4) 
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Edmard Haupt: Robotnik 
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(Ciąg dalszy ze strony 3) 


nych snuje się mirt, smolnik, ostro- 
mlecz. Przylatują tu ptaki i uskrzyd- 
lają amorki, które utraciły sme 
skrzydła. Gałązka głogu myciągnęła 
się nad wzruszającą figurką chłopca- 
niewolnika, ro śpiczastej kapuzie, 
który śpi z głową wspartą na dłoni — 
symbol mszystkich swoich bracisz- 
kóm przepracowanych, zmęczonych, 
mo śnie szukających lepszego świata. 

W krużganku, biegnącym mokół 
dziedzińca stoi płyta kamienna z 0- 
pisem uroczystości jubileuszowych. 
które cesarz August mypramił m roku 
17 przed Chr. Mómi się tam róro- 
nież o pieśni — carmen saeculare — 
którą odśpiewał chór chłopcóro i 
dzierocząt, dwukrotnie, na Kapitolu 
i na Palatynie. A niżej, tak nisko 
że trzeba przyklęknąć, by to zdanie 
odcżytać biegną m ostatniej linii sło- 
ma: Carmen composuit Q. Horatius 
Flaccus — Pieśń ułożył Q. H. F. 
Nasz Horacy! Tych liter głęboko 
wkutych dotyka się ręką drżącą od 
wzruszenia. 

Oto szczęście, że muzea rzymskie 
mają zbyt mało sal, zamkniętych i 
chłodnych, aby pomieścić roszystkie 
kamienie antyku. Coś zawsze dosta- 
je się ulicom, placom i tej przyro- 
dzie, która jedna potrafi ruiny ropro- 
madzić do krajobrazu. Rozbiegły się 
po mieście sarkofagi. Niektóre m do- 
mach prymatnych stoją roypełnione 
kriatami jak na obrazach Tycjana. 
Inne przyroarły do ścian kamienic 
i m sme rozmeselone wnętrze zbiera- 
ja modę studzien i fontann. Spod ich 
życiodajnej wilgoci patrzą zroszonym 
uśmiechem medaliony zapomnianych 
nieboszczyków Są to okruchy, przed 
którymi zamknęły się muzea. 

Wielką ich liczbę przygarnęły o- 
grody do smej słonecznej chwały. 

zdłuż alei i ścieżek Passegiata Ar- 
cheologica, która zielenią swych 
trawników i strzyżonych bukszpa- 
nóro snuje się mokół olbrzymiej rui- 
ny termów Karakalli, i ro małym o- 
gródku Kapitolińskim schowanym za 
klasztorem Aracoeli, tuż przy funda- 
mentach prastarej Arx — zamiast ław 
z drzewa lub kamienia służą do od- 
poczynku przemwrócone kolumny, frag 
menty kolosalnych posągów, płyty 
dedykacyjne. Mimomiednie odgar- 
niamy pył i opadłe liście, aż wyłonią 
się kształtne litery rzymskiej inskryp- 
cji. Znój południorego słońca i gwar 

- bawiących się dzieci nie pozwala 
nigdy na odczytanie całego napisu. 
Zresztą wystarcza nam śmiadomość, 
że na bliskość dłoni, przesumwającej 
się molno po przygasłych myrazach, 
sąsiadijemy z jakąś myślą, z czyimś 
głosem dumy lub cierpienia co na tej 
samej starej ziemi pokusił się prze- 
trwać ro kamieniu. 


a Jh 
Low F | 


*) Ten obraz należy już do przeszłości. 
Winiarnia pod Skałą Tarpejską przestała 
istnieć. Zmiotło ją jedno z tych szaleństw 
urbanistycznych. które srożyły się w Rzy- 
mie faszystowskim. > 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI : teame 
GUSTAW MORCINEK 


HANKA Z JARZĘBIATEJ 


„poeta” o świcie wybrał się ć 
Hanki.  Dygotał z niecierpliwości, 
żosna gorączka pałiża go, a pod. 
chą ściskaż spory dzbanek glin:an 
wodą. Nie chodziło mu o ię w 
Uważał to bowiem za mało 
pretekst dziewczyny, która go prz 
dzisiaj dopuści do siebie... i 
w swej chudości, podobny do ziel 
go wymoczka, uroiż sobie teraz, 
podbiż jej serce | że uda mu się prze 
żyć najpiękniejsze chwile z naiwni 
gąską, Połem napisze wiersz o ca 
żowanych ustach... 3 

Świł przecierał się na niebie, opa 
lowe mgły wynosiły się z dolin, ple 
sze ptaki jęży się budzić i przeci 
sennie, gdy dołar: wreszcie pod umć 
wione okno jej pokoiku. Okno byk 
przymknięte. Wszystko w porz 
Odchylił je do reszty pchnął we- 
wnętrznie. Cisza!... Buchnął w niegę 
stodki zapach kwiatów i — jak m 
się zdaważo zapach dziewczęcego cia: 
ła młodego. W pokoiku była ci 
ciemno. W głębi dochodzi: go mia: 
rowy oddech dziewczyny... Tylko ja 
ona dziwnie sapiel.. Ha, może nałx 


miała śliczne nieb'eskie o- | sej Górze!... Gzi się z diabłami!... cmokając z zachwytu. ; 
czy, w oczach dwa małe dia- Jego uwagi wylatujące z ciemnej gżę — We własnej osobie, mistrzul... 
bliki, diabliki zaś miaży nie- |bi izby. byży tak przekonywujące, że | — Hm, hm... — mruczał Nowowwiej- 
duże rożki. Oczy Hanki byży szel- | gdy za nimi połoczył się ze zgiełkiem | ski. — Ale urosjaś!... Szkoda, że nie 
mowskie i przekorne. Czasem umie je | muzyczny harmider, naśladujący sabat | jestem trochę mżodszy!... i 
rzemienić w oczy Matejkowego Cheru czarownic na Łysej Górze, muzyka pet- — Zapóźno, mistrzu!.. Bo już mam 
pe z kościoła Panny Mary! w Krako- | na grzmotów, dysonansów, pisków, sko | wielbicielal.. Trochę niemrawy, lecz 
wie, czasem za takie oczy spalonoby wytów i diabelskich chichotów, zasżu- | pisze wiersze. Podejrzewam go, że 
Ją na stosie jako pokuśliwą czarownicę, chana gromada dziewczyn i podrost- | odpisuje je z mariańskiego kalendarza. 
gdyby żyła w średnich wiekach, a cza- ków nie wytrzymała. Dziażo się to w okresie feryj wielka- 
sem... Z okropnym  narzekaniem  roż- | nocnych. Feliks Nowowiejski stęsknił 
Niel Najtrafniej to określił Feliks No- biegła się, płacząc i lamentując, ściga- się za Beskidami i za swym rozpoczę- 
wowiejski, gdy w Istebnej szuchał sła- | Ra wielookim wyżupiastym  słrachem... tym „Ondraszkiem”, przeło nie czekał 
rych gajdoszów, oni mu zaś grali na|! wszystkim uciekającym zdawało się, | na lato, lecz wybrał się wcześniej z 
kobzach przeróżne miłosne pieśniczki. | że noc beskidzka jest w tej chwili peł- | Poznania do Istebnej. Zamieszkał zno- 
Ujrzał wtedy Hankę wybierającą się z | na diabłów | latających na miotle cza- | wu u rodziców Hanki. 
gromadą chłopców do proboszczowego rownic, że te psy to na nich szczekają | — Haneczko, tyś zakochanal — za- 
sadu na gruszki. Spojrzał jej w oczy, przerażone... Umykali przeto ku cha- | uważyż pewnego razu Nowowiejski. 
słuknąż się w czoło i rzekł nie wie- lupom, a potem jeszcze długo w noc| — Figa z makieml y 
dzieć do kogo: opowiadali wszyscy swym matkom, jak | — Rumienisz sięl... Czy w tym poecie 
— Ta dziewczyna nadaje się do mo- to- ten „kudłaty pan, co wciąż gra u warszawskim? ; h 
jej opery. Mażyszów i kamraci się ze starym Ko- „Dziewczyna żachnęła się gwałtow- 
— Po jakiemu? — zapytał zdziwio- lumbusem”, z diabżami i z czarownica- | nie. 
ny stary Kolumbus mi kramarzy po nocy w swojej izbie i| — Małpikról skończony! — cisnęża 
— Bo ma zbójnickie oczyl.. To by- jak Im gra jakieś przedziwne pieśnicz- | z pasją. — Nie daje mi spokojul... Na- 


łab k zbójnik Dorotka... su trętny jak mucha. ~ 
44 Nowowiejski bowiem jeża ło sie. | Hanka zaś zaśmieważa się do łez. Tak | — Może go krzywdzisz, dziewczyno? 


! Es z Jarzębiatej w Istebnej | — To jest czarownica Luca na Ły-| — Tyżeś to, Haneczko? — zawożał 


dział w Istebnej, by nazbierać jak naj- długo, aż Nowowiejski posżyszaż jej | — On mnie krzywdzi swolmi ane- | wiła się wczoraj katarul,. Ostrożnie wi 
więcej pleśni śląskich i swą zamierzoną dzwoniący chichoł pod oknem, przery- | micznymi amorami! lazż na okno, przekroczył je, usiadł, 
operę o zbójniku Ondraszku oprzeć na wał grę i wychyla} głowę z rozirzę- | — Ne chcesz go! opuścił nogi do pokoju, ują: dzbanek 
miejscowych pieśniach ludowych. sioną czupryną. — Ani mi w głowie postażol... Żeby | z wodą i jął się skradać na pe 

— Znowu tu jesteś, zbójniczku?... było w nim chociaż trochę tego nasze- | do łóżka. Łóżko bieli się w rzednie- 


Feliks Nowowiejski mieszkał u pana 


Mażysza w nadleśniczówce, oca Han- jącym mroku, przedsmak niebiań ie; 


— Znowu tu jestem!... — odpowia- | go Ondraszka!.. Letnie kluski z młe- 
rozkoszy. Zasłanowił się, czy nie bę 


daż z pachnącej nocy roześmiany głos | klem!... ' 


ki. Często zamykał się na klucz w a n z „  Zasłanc zy 
swym pokoju ! grał ze starym góralem Haneczki. IE y — To się go pozbądź!... k dzie lepiej, jeżeli da spokój z p 
Kolumbusem. Nowowiejski na forte- |, — Uciekaj, bo cię wytłargam za uszy, — Ale jak?.. Łazi za mną jak koł | waniem. Może dziewczyna wrza 
pianie, Kolumbus na kobz e Potem Ko- ty  łobuziel... za szperką i jęczy, i wzdycha, i dzonie | może narobić krzyku... Lecz 

— Panie nowy Wiejskil... To dziew- | skżada, i na rękach nosić obiecuje... A dziaża wyraźnie, że musi ją najpiem 


lumbus chełpił się we ws, że z mi- 
pó, Wa robert wią ukżada operę czyny są takie głupie. One podsżuchi- | ledwie że go wiatr nie przewróci!... 


oblać wodą, bo tu taki zwyczaj... Ha 
Hanka o niebieskich oczach  zbó'- wały, jak pan gra i uciekży, bo polę- — Ja ci poradzę, Haneczko. Ośmiesz r 


Niech będzie!... 


nickich przepadaża za mistrzem Nowo- kały się dlabżów i czarownic. go w jakikolwiek sposób | będziesz Słanąż nad łóżkiem, uniósł lekko pii 

wiejskim. A Nowow'ejski za Hanką. Bo 7 m'ażła spokój. : Sye rzynę i luch wodą!... 

gdy tylko nadarzyża się sposobność, Hanka pomyślaża | zawołała, że już | Bożel Co się działo! Pierzyna poc 
mal... skoczyła, spod pierzyny wyskoczył ki 


Hanka śpiewała przeróżne pieśni. | o 
tym góralu, co zasiał owies, i o góralce 
co umarła, a góral był rad, ! o trzystu 
buczkach we dworze, i o tym jak za 
stodoła na rzece pasła Hanka kaczyce, 
i jeszcze o tym, gdzie się jej podziały 


złołe czasy, gdy tymczasem cztery ko- 


dłaty człowiek w dzugiej koszuli, wrze 
nął okropnym głosem, porwał legę i wal 
nąż na odlew w oniemiałego ze zdu- 
mienia „poełę”. A połem wci 

wrzeszcząc okropnym głosem, jął grz 
cić nieszczęsnego adonisa po tole, po 


— Co masz?.: 

— Ale nie pogniewa się mistrz na 
mnie? — zapytała w taki sposób, że 
srogi lew muslałby przemienić się w tej 
chwili w potulnego baranka. 

— Nie pogniewam! 


nia WE dydizą, u! fadan z fit hłe o — Rękal grzbiecie, gdzie popadło. | wcząż ry 
rze. Sporo było tych pieśni. Feliks si Rękal czał okropnym głosem I wydziwig 
Nowiowielski:głaskat się po: rózwicbrzo- | podali sobie dłonie, potrząsnęl! | Biedaczysko zalotnik pożapaż się w 

mocno. końcu, że zaszła iu ponura pomyka | 


nej czuprynie, przymrużał oczy, przekrę 
cał głowę z lekka na ramię i Suchaż 
rozanielony. A Hanka śplewała. 


Nazajutrz byża Wielkanoc. Hanka 
przez całe pożudnie konferowała coś 
E Ty, A. Ty będziesz zbój- złote je ogr rei 
nikową Dorotką Pd ż A pó 
See „Będe! Lecz dostanę tabliczkę cze- | „ — A zemuś ty nie uciekła, ty drapi- Karegi Aage iade aan 5% pore 

la ruście : b . RAE 

Nie było rady. Nowowiejski szedł |  — Bo jeszcze nie otrzymałam cze- SM 2. mistrzowi c ay 
przefo z Hanką do Legierskiego, który | kolady!... hodzi go io gg okna zaś wy- 
miaż duży skład towarów, i kupował| Z mroku wysuwała się biała dłoń z s P sd ag nk 
Hance tabliczkę czekolady. czekoladą. DEL eaor Hanka wróciła czegoś 

Hanka zawsze czatowała na wleczor-| Minęły dwa lata. Haneczka kończyła aapon błękitn h z geja Agia 
ną godzinę, gdy już zmierzch zapada! | gimnazjum cieszyńskie. Wciąż oczy jej sach wy o ; Lt A Bój i z 
gdy z dolin wynosiża się powoli grana- | były błękitne jak beskidzkie niebo z sy, O Pu, z ak aaka 
łowa noc, a ciemne niebo zaczynało |tkwiącymi w błękicie dwoma diabeł- ie gy z Ent „ście a 3 
się pstrzyć gwiazdami.. W dolinie |kami. Zadurzył się w niej do niepa- P A pa łe R 8 w; yms 
wrzeszczały żaby, po dalekich groniach | mięci jakiś przyktęda z doliny, gdzieś ciał a żeczy w MEE uia pe k zdy- 
obszczekiważy się wzajemnie psy, pa- | od Warszawy. zyjechał do Istebnej, | <; ła przy baj iz i ee zę: Swe 
chołcy piskali na fletach i wyskal! z cze- | blady i słaby, wsóczył się po okolicy, kid e = a by nie parsknąć 
goś ogromnie uradowani, dziewczyny | p sał jakieś cudaczne wiersze w notesie "Gd R iejski hyli} o 
piszczały wniebowzięte, a Haneczka|: wzdychał rzewnie na widok Hanki w | ; b Y idzi aii wyć ylit - kzprzikój 
prowadziła z soba kierdel dziewczyn i | krótkiej spódniczce, z diablikami w izby, nie. widział ich, bo już było ciem- 
chłopców pod okno  nadleśniczówki | oczach. no; tylko posłyszał ostatnie zdania ich 
Wiedziała bowiem, że w takiej wieczor- | Co kilka dni przesyłał jej swoje wier- EE ; e 
nej godzinie mistrz Nowowle'sk' lub' sze. Wiersze były bardzo piękne i bar. | , żeli ie pan, bo u nas taki zwyczaj. 
grać na fortepianie i że wtedy nie chce dzo wzruszające, lecz mało mądre. Ha- ko fi mnie pan nie poleje wcześnie ra- 
mieć nikoao kožo siebie. Cała zaraja neczka czytała je głośno przed kole- par mk mie Ay STR dą 

JA: ijek 

— Przepraszam, Haneczko! — west- 
chnął „poeta”. s 

— Okno zostawię odchylone.. — 
rzuciła jeszcze i uciekła. 


daż drapaka przez okno. Lecz spad 
w pokrzywy i narzekając teraz bole 
nie pokusztykał przez ogród do dziury 
w płocie, a potem już przez pole. 
Ścigat jeszcze długo gnie 
krzyk Feliksa Nowowiejskiego... 

W pewnej chwili przestał wymyślał 
Bo poprzez swoje wrzaski posżysz 
srebrny chichot Hanki z okna na piem 
szym piętrze. 

— A to ty, czarownico łysogórska 


Mm | : 


l 


— wrzasnął na nię Nowowiejski. — T 
ty zmajstroważaś wszystkol... j 


> Wszystkim Czytelnikom, Współpracownikom, 
E  [nserentom i Przyjaciołom A 


dog ada szalma Só; pge E pony: — Mistrzul.. Łaski dla nieszczęsnej 
z ślaż gżośno Nowowiejski, „Okno zosta- | istoty!... Mistrz uratował mi cnoi E 
Wesołego Alleluja I wię odchylone!"... Ładna historia... — | Mistrz dał mi sowo, że na sna sięni 


pogniewa!... 

— A prawda! Ty łobuziel... J 

„Poeta” wyjechał jeszcze tego % 
mego dnia z Istebnej, gdyż caża wid 
zdołaża się już dowiedzieć o jego ni 
szczęsnych załołach i o jego no 
przygodzie. Haneczka zaś rychło © 
dobruchaża mistrza Nowowiejskiego 

— Za czasów Ondraszka spalonob 
cię, dziewczynisko, na stosiel... Ty cm 
rownico zżołal.. No już dobrze, d© 
brzel,.; 

Odłąd Hanka zyskała Jeszcze więłk 
szy mir wśród istebniańskich chło 
ców, mistrz Nowowiejski zaś chodzł 
przez cały czas w glorii po lsteb 
a gdy odjeżdża*, wręczy: Hance skom 
ponowaną dla niej „Śmiergqustową 


mruczał lekko zgorszony. Lecz gdy 
podczas kolacji spojrzał w jej oczy, 
dostrzegł i zrozumiaż, że zanosi się tu- 
łaj na jakiś niezwykży „kawał” — jak 
mawiała Hanka. Lecz nic nie mówił o 
stawała pod oknem i słuchała. A na | żankami parafrazując ich treść, wygła- ania aia pór st 
około była już ciemna noc. Mistrz | szając je z komicznym patosem, naśla- będzie się na tyle eM by po dra- 
Nowowiejski graż i grał. Co gra — | dując gesty aktorów z podrzędnego | inie wyleźć na pierwsze piętro- do 
łego on sam dobrze nie wiedział. Po | teatrzyku. okna pokoju, gdzie teraz Hanka sy- 
„ak fantazjował, A RSE as o ca-| Jej istebniańskie koleżanki byžy obu- | piszą d 7. 
m iecie. Haneczka wiedziaża, co | rzone. ZE è i 
pod koniec nastąpi. Zdołaża już bo-| — Jak możesz kpić z takich ślicznych Etna ira RP cw 
wiem wyszpiegować zwyczaje „rozto- | wierszy! — dziwży się zdumione | zgor ołowiany. Gltriel 3% Spadnie, Shar 
miłego nowego Wiejskiego”, jak gof szone. połamie i będzie kłopoł z j r teea 
zwykła nazywać, Przecież z takich wierszy nasza ku- ARJ k jego 
Nasławaża w jego pokoju nagle cisza, | fawa kobyła śmieje się | rży do rozpu- Nie byè ktopoł 
a za chwilę wyleciał z niej perlisty | ku, gdy jej czytam ie gryzmoły!... — PE pi 


Redakeja i idministraeja 
„ilustcęowanego Kuriera Poiskiego* 
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> 
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pasaż. broniła się Hanka. Feliks Nowowiejsk' długo jeszcze sie- Ja ej n 
— To jest pierwsza gromada duchów! — Jesteś niedobra! — orzekła me- | dziaż z rodzicami Hanki w stołowym moreskę”, lekką filigranową, z dedy- 
— zawożał za pasażem Nowowiejski ja- | łancholiczna Jewka Gazurkówna. — Ja pokoju, Haneczka zaś — jak zwykle — kacją, wypisaną zamaszystymi litera 
kimś grobowym głosem. bym takie wiersze oprawiła w ramki... | wybiegła, by przygotować żóżko mi- mi: S ' 
Nastąpił drugi pasaż, jeszcze per-| — ..i zawiesia nad swoim łóżkiem! | strzowi, posprzątać, wstawić na noc „Kochanemu zbójnic:*owl, Hance $ 
listszy, a gdy umilkł, połoczył się!— rzuciła Hanka. kwiaty do wazonu, przewietrzyć. Jarzębiatej, na pamiątkę śmiergustu = 
Feliks Nowowiejski”, „s 


znowu gruby głos Nowowiejskiego: Potem przyjechał dawno oczekiwany | Nowowiejski nie graż dzisiaj, bo wl- 
— To jest druga gromada duchów!... | Feliks Nowowlejsk'. Przez dwa lata nie | no było zbyt dobre, w!azło mu do nóg 
Poleciaż trzeci pasaż, pełny zgrzy- | zaglądał do Istebnej i gdy teraz społ- || do głowy, przeło pożożył się | zæ 
łów i` dysonansów, a tuż za nim dud- | każ Hankę, aż dłonie złożył w zdumie- | snąż smacznie. Nad ranem jednak sła- 
niący uwagą mistrza: niu. ła się rzecz straszna. 
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DODATEK TYGODNIOWY 


Plastyka polska na przetomie 
"na tle pierwszej Ogólnopolskiej Wystawy Tematycznej 


W tym samym czasie, ady członkowie 
Komisii kwalifikacyjnej 


wym historycznym przemówieniu wro- 


głowili się i cławskim — „żeby nasi twórcy współ- 


pocili nad sprawiedliwym osadzeniem cześn: pamiętali, że ich dzieła powinny 
 driech tysięcy bez mała płócien, grafik | kształtować, porywać i wychowywać 
 irreźb nadesłanych do Muzeum Naro- naród”. 


= dowego w Warszawie na pierwszą ogól 
| nopolską wystawę tematyczna — w tym 
 gmym czasie — w podziemiach tegoż 
muzeum odbywała się ostatnia dysku- 
| sja przed wernisażem. Brałem udział w 
tej dyskusji z wrażeniem uczestniczenia 
w osłatniej naradzie przed bitwą Przed 
bitwą © znaczeniu decydującym. Roz- 
| grzygalącym o dalszych losach plastyki 
polskiej. 
= Tę ostatnią naradę poprzedziły liczne 
konferencje, zjazdy i dyskusje W Nie- 
| borowie, w Katowicach (w związku z 
- ostatnim sejmem plastyków polskich), w 
Poznaniu (na tle Wvstawy Wyższego 
Szkolnictwa Artystycznego), że wspom- 
 nimy tw tylko dyskusje o charakterze 
 majszerszym, nie wyliczajac niezliczo- 
_ nych rozmów, konferencji, kłótni I kon- 
 rowersji w pracowniach, na wystawach 
czy wreszcie przy stolikach kawiarnia- 
nych, Dyskusji zawsze ożywionych, go- 
| rących, zasadniczych Nic dziwnego. 
gdy tematem było zagadnienie wyjąt- 
kowego wręcz znaczenia. Gdy szło ni 
mniej, ni więcej tylko o sprawę grun- 
 łownego przeobrażenia — charakteru 
współczesnej polskiej twórczości pla- 
- słycznej, 
= Nacisk opinii publicznej domagającej 
mę od artysty wyjścia z dotychczaso- 
wej izolacji sztuki, związania treścio- 
_ wych elementów plastyki z rzeczywisto- 
cią dnia dzisiejszego — nie mógł po- 
zostać odzewu. Rzadko w dzie- 
_ jach naszej kultury tak wymowne | sze- 
toko ujawniał się qłód sztuki organi- 
 zującej wyobraźnię społeczna. Szłuki, 
 kłóra by nie ograniczała sie tylko do 
vrocźej zabawy kolorystycznej, wyrafi- 
 nowanego kuglarstwa pustych konstruk- 
cii formalnych czy abstrakcionistycznych 
ekstrawagancji. Przypominano plastyko 
Wi, że obraz fo jednak stanowczo coś 
_ Więcej niż. tylko najpiękniejszy chociaż 
by koncert barw. | że obrazu nie za- 
ilgpi najwymyślniejszy nawet rebus ab 
p conis. Ale artyści nasi zapatrze 
ħi w urzekające zreszłą wzo Bon- 
nard'ów, Małisse'ów, czy Badu w — 
pozostawali qłusi na coraz natarczyw- 
me wołanie o sziukę nie dla oka tylko 
ale į dla serc, O sztukę nie dla sztuki 
ale dla człowieka, Więcej — dla naj- 
szerszych rzesz ludzkich dopominają- 
tych się słusznie o przekonywający 
- kształt dla ich zbiorowych przeżyć, 
 Wz'uszeń, wizji i tesknot. 
Gdy wołanie pozostało bez echa, na 
Mapito co nastąpić musiało. Pom adzy 
wórcg a odbiorca pogłębiła się prze- 
 PaŚć nie do «przebycia, Na zaciefrze- 
wienie się  formalistyczne artystów — 
 wołeczeństwo odpowiedziało bojko- 
łem, Sale wystawowe poczęły zionąć 
pustką, Przesłano obrazy oglądać i — 
nabywać je, Po portret ruszono do fo- 
 bgrafa, po kompozycję figuralna do— 
nociarza”, a polichromie amachów 
publicznych i kościołów powierzać po- 
 tzęło nie Małejkom, Wyspiańskim czy 
_Mehofferom ale rzemieślnikom zastępu 
km tokujących na wieży z kości sło- 
 Wowej najzdolniejszych maisirów pale 
 Wczy dłuta.  - 
__Przesadzam. Nie bardzo Faktem bo- 
Wiem jest, że awanqarda plastyki na- 
Wej zabrnęła w zaułki bez wyjścia i. 
ladzie Ze wszech miar słuszny ongi | 
¥ nas pęd do wyrównania ze zdoby- 


Sẹ w osłatnich dziesiątkach lał w nie- 
 Bdnokrotnie kompromitujące plastykę 
Naszą ściganie (a czesto i ściaqanie) 
A h (paryskich przeważnie) wzorów 
8 rzył się naaminny ped dotrzymy 
Wania kroku — modzie. | to za wszel- 
łą cenę. Choćby nawet za cenę — plo 
Blatu, Swojskich Bonnard'ów, Matis- 
æ'ów czy Braque'ów mogliśmy u nas 
liczyć na kopy. Można by zresztą ma- 
nać na nich ręką, qdyby nie fakt, że | 
Naweł najłężsi nas plastycy, uczciwie i 
głęboko  przeżywający obce wzory, 
mtracali poczucie świadomości spo- | 
 lecznej, Jakim nieporozumieniem było 
jednostronność proaramowa plastyki 
ostatnich dziesięcioleci — dowodził 
choćby katastrofalny brak w sztuce śla- 
dów dziejowych przeżyć narodu, Przez 
łaj przeszły oanie i burze. zapadły się 
słore kształty i wstała z qruzów nowa 
_ Feczywisłość — a plastyka nie zano- 
| łowała nieomal nic Osadzi kiedyś su- 
fowo historia — iakie to nieobliczalne 
Saty kulturze polskiej zadały teorie 
ył ciasno pojmowanego formalizmu. 

v ich dalsze hamujace oddziaływa- 

a przerwać — trzeba było radykal- 
nych posunieć „Trzeba* — przypom- 
Mał to z naciskiem prezydent Bierut w 


ezami formalnymi Zachodu przeobraził 4 


Tak w apelu pierwszego obywatela 
państwa sformułowana troska nie 
mogła nie spowodować w war- 
sztatach artystów procesów  rewidu- 
jących dotychczasowy stosunek plasty- 
ka polskiego do jego zadań. Procesów 
sięgających głęboko w twórczy pro- 
gram artysty. Rewizji niejednokrotnie 
i trudnych i bolesnych. Zawziętych 
walk o nową freść i nowa formę, O 
kształt plastyczny czytelny i sugestyw 
ny a jednocześnie nie rezygnujący z 
dotychczasowych  istofnych osiągnięć 
artystycznych. 

Proces głębokich przobrażeń w sztu- 
ce — to akt trudny, skomplikowany, 
bardzo niejednokrotnie żmudny | po- 
wolny, To sprawa wielu prób i klęsk. 
Prób tym liczniejszych i klęsk tym dot 
kliwszych im poważniejszy ma być wa 
lor wyniku. Pod takim katem właśnie 
patrzeć należy na osigąnięcia pierw- 
szej oqólnopolskiei wystawy tematycz 
nej | pamiętać, że nie stanowi ona by 
najmniej wyniku końcowego. Przeciw- 
nie — jesi pierwszym dopiero etapem 
w walce ze spekulacją formalną na 
rzecz nowej realistycznej wizji. Na 
rzecz realizmu czynnego, zaangażowa- 
nego, realizmu socjalistycznego, W 
swym obecnym charakterze jest pierw- 
sza ogólnopolska wystawa tematyczna 
niezmiernie cennym i ważnym argu- 
mentem, który bardzo zaważy w toku 
dalszej dyskusji nad sprawa polskiej 
plastyki. Jej osiągnięciem  niewątpli- 
wym to spowodowanie podjęcia przez 
artystów na nowo roli organizatora wy- 
obraźni Środkami nawigzującymi prze 
ważnie do najlepszych tradycii malar- 
stwa polskiego. Do osiągnięć Roda- 
kowskich i Gierymskich. Pouczających, 
że w sztuce — służba idei i służba 
formie muszą biec równolegle. Naj- 
mniejsze odchylenie powoduje tu klę- 
skę. lm treść społecznie wyższa — tym 


Andrzej Bukowski 


[Lee dzisiejsza nie nadąża na 
ogół za rwącym nurtem postępu, 
przemian, przebudowy i odbudowy na- 
szego kraju. Pozostaje wyraźnie w tyle, 
gdy tymczasem — z tyłułu swojej oso- 
bliwej a potężnej mocy oddziażywania 
— powinna raczej być heroldem wszel- 
kich twórczych poczynań. 

Mimo tego generalnego, ujemnego 
osądu, przyznać należy, iż wiele poja- 
wiających się na polskim horyzoncie l- 
terackim znaków zwiastuje pomyślny 
przewrót. Nowe i coraz liczniejsze utwo 


„Motym gdański" 


St. Brzęczkoroski 


ry poetyckie, powieściowe | dramatycz- 
ne świadczą, iż literaci w coraz więk- 


szym stopniu uwalniają się od arzma 
obciążeń przeszłości, wprzągajac sę 
równocześnie w rydwan wielkiej, prz=z 


Polskę Ludową podjętej pracy nad do- 
głębnym przekształceniem naszego ży- 
cia. Ś 

To pocieszające zjawisko można zilu- 


„| raina 


widmo klęski bliższe, Przypominają się 
przestrogi wielkiego teoretyka — Sło- 
nisława Witkiewicza, „Wolę” — po- 
wiada Witkiewicz — „dobrze namalo- 
wana głowę kapusty od źle namalowe- 
nej bitwy pod Grunwaldem". Słusznie. 
Oczywiście. Jednakże my dziś od do- 
brze namalowanej głowy kapusty wo- 
limy bardziej dobrze namalowana bit- 
wę pod Grunwaldem. A ieszcze bar- 
dziej, najbardziej — dobrze namalo- 
wany obraz nowej, odradzającej się 
pracującej Polski, ; 


Wojciech 
Weiss 


MANIFEST 


Obraz odznaczony 

I. nagrodą 
termszej 

Ogólnopolskiej 

W ystamie 

Plastyki 

w Muzeum 

Narodowym 

ro Warszamie. 


strować m. in. na odcinku rozwijającej 
się twórczości literackiej na Wybrzeżu. 
Co prawda, związana z tym terenem 
twórczość poełycka nie jest obfita i nie 
sięga pod wzgiędem artystycznym zbyt 
wysokich szczytów, jest jednakże do- 
wodem, że poeci nie odgradzają się od 
rzeczywistości, że przeciwnie z coraz 
większym zrozumieniem i większą wni- 
kliwością dostrzegają wyłaniaiące się z 
potrzasku przeszłości i z ruin wojny — 
nowe obllcze Jutra. 
Wśród tematyki Wybrzeża najczęściej 
i najgłośniej rozbrzmiewa, rzecz natu- 
, struna Gdańska. Zrazu uderzał 
wyobraźnię poetycką bezmiar kięski i 
wstrząsająca wymowa zniszczenia 
bogatego i pięknego niegdyś miasta. 
Toteż uwaga twórców zatrzymywała się 
najczęściej „Na gruzach Gdańska”, a 
uczucia, potrącając nawet o tony bi- 
blijne, wyrażały się w smętnych „Żalach 
nad Moftawą"”. Ale napór stwarzanych 
faktów, połęga pracy nad odbudową, 
ciśnienie nowego życia, podobne pę- 
dowi naturalnemu, | wśród gru- 
zów każe roślinom wyrastać zielenią, 
przełamały wśród poetów tę początko- 
wą bierną, refleksyjną postawę i na- 
strój załamywania rąk oraz porwały ich 
w wir wykuwanej nowej rzeczywistości. 
Wyrazem tego aktywnego stosunku 
1, równocześnie najpiękniejszą, jak do- 
tąd pieśnią o tym wyłaniającym się z 
ruin Gdańsku, odbudowanym rękoma 
robotników, jest utwór M. H. Szpyrków- 
ny „Pro Gedania”, 
Cisza. 
Strzępy murów nad.próżnią 
[martwych ulic wiszą. 
Ruń zwaliska porasta. 
Umarłe miasto. 
Gdańsk. 
— Przechodniu, który śplesznie 
[m''asz te ruiny 
| krokiem płoszysz obumarłą ciszę: 
przechodniu, stań! 
Czy słyszysz? 
Oto 


biją dalekie mżoty! 

Twardo biją o głaz! 

— Przechodniu, który się śpleszysz! 
Stań, skądko!wiek byś nie szedł! 
Spójrz na robocze "ęce!l 

Trzeba ich więce'*! więcejl 
Roztwórz ram ona silel 


Chwyć za kilofl 


ILUSTROWANEGO KURIERA 


POLSK EGO [v 1950 


Przed obchodem 40 rocznicy śmierci 


ZYGMUNTA NOSKOWSKIEGO 


Komitet Obchodu 40 rocznicy śmierci 
znakomitego kompozytora — Zygmunta 
Noskowskiego, ustalił już ramowy pro- 
gram obchodu. 


' Dnia 21 kwietnia odbędzie się uro- 
czysty koncert, poświęcony twórczości 
Noskowskiego, w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej Państwowej Filharmonii, 
pod dyrekcją T. Wilczaka, chóru Pol- 


skiego Radia pod dyr. J. Kożaczkow- | 


skiego oraz solistów: M. Fottynówny 
(sopran) | S. Roya (tenor). Koncert po- 
przedzi przemówienie przewodniczące- 
go Komitetu prof. T. Rytla. 


Nowa pieśń o Gdańnsxu 


W jednym szeregu stańl 
Miotem, sercem i siłą 
z krzyżackich ruin mogiły 
dźw.gamy polski Gdański 
Rozbudzona ciekawość prowadzi po- 
etów z roztętnionych pracą ulic do in- 
nych ognisk pracy Oło np. Tymoteusz 
Karpowicz, młody poeta szczeciński, 
znalazłszy się z dziennikarzami w war- 
sztatach kolejowych w Troylu, widz 
i podziwia, jak 
Na wprost naszych notesów setka 
[pneumatycznych młotów 
wyrżnęła w płonące dyski. 
Reje, walce | iłoki 
pęk lin niosty w błyszczących 
ray A [pyskach. 
e Kotły biły jak baterie. w smugach 
[niebieskich 
kadżuby parowozów przenosiły 
[ramiona suwnic... 
(„Warsztaty w Troyłu”) 
Największą Jednakże uwagę ściągne- 
ły ostatnio na siebie stocznie. Ułalento- 
wany pisarz ' poeta, Franciszek Feni- 
kowski. w utworze pł „Stoczniowcom”, 
napisanym na krótko przed wodowa- 
niem w porcie gdańskim rudowęglow- 
ca „Jedność Robotnicza”, olśniony roz- 
brzmiewaiącym w stoczni wyściąlem 
pracy, woła do siebie i innych poetów: 
Poeto! Stań tam wśród doków nocą! 
Patrz | co widzisz wierszem opowiedz... 
po czym stwierdza: 
Tam bleg histori dzisiaj odwraca 
inżynier, traser, spawacz i cieśla, 
tam zamiast „złoto” mówi się „praca”, 
tam bilans drogę w niebo wykreśla... 
Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
gwiazdą nit każdy, śruba ` mutra, 
krzepnie żelazem między gwiazdami 
statek jak symbol naszego jutra. 
W podobny ton przy tej samej okazji 
uderza Edward Fiszer: $ 
Słowo stoczniowca jak metal: 
Rozlegnie się, gdy uderzysz. 
Statek przyrzeki w gazetach 
Na grudzień Spróbu nie wierzyć! 
Zbliża się najpiękniejszy moment: 
wodowanie „Jedności Robotniczej” w 
grudniu 1948 roku. 
gowy; tre e grają hymn! nad stocz- 
obłoków wychyla się na moment rados- 
ny promień słońca. Wiedy właśnie sta- 


4 | 23 pca br 
| | wmurowanie tablicy pamiątkowei na 


,miąłek po Zy 
| oraz wydane będą iego portrety, które 
f zostaną przekazane amałorskim zespo- 
| lom śpiewaczym, instrumentalnym szko 


Tłum uczestniczą- | dawne uprzedzenia i 
cych w tej uroczystości ludz! odkrywa | dziś w kształcie 


nią krąży biaża mewa; spoza ciemnych | ludzkiej 


Niezależnie od uroczystości warszawa 
skich odbędą się koncerty symfoniczne, 
poświęcone twórczości owskiego, 
w wykonaniu wszystkich państwowych 
fllharmonii w kraju. 


Zarządy główne wojewódzkich związ 
ków śpiewaczych oraz poszczególne ko 
ia śpiewacze w terenie, zorganizują we 
własnym zakresie koncerty i akademie, 
poświęcone twórczośc aułora „Stepu”. 
M. In. w ramach zjazdu Zw, Śląskich Kół 
Śplewaczych z okazj: 40-lecia istnienia 
Związku, czołowe amatorskie zespoły 
chóralne wykonają w Katowicach i 'n- 
nych ośrodkach śląskich balladę Nos- 
kowskiego „Jasio”. 

W rocznicę śmierci kompozytora, HJ. 

ędzie się uroczyste 


grobie kompozytora na cmentarzu Po- 


| wązkowskim. 


Zorganizowana zostanie wystawa pa- 
uncie Noskowskim 


łom muzycznym, filharmoniom | ope- 
rom w Polsce. 


Staraniem Komiłetu ukaże się praca 
o życiu i twórczości Zygmunta Noskow= 


$ | skiego, a w dalszej przyszłości przewi- 
$ | dziane jest wydanie i 


io nim 
Opracowana już została bibliografia, 


| dotycząca znakomiłego kompozytora. 


Z KRONIKI 
MUZYCZNEJ 


Przebywająca w Budapeszcie, jako 
stypendystka rządu węgierskiego, skrzy 


| | paczka Wanda Wiłkomirska, wystąpiła 
A w ramach dwóch koncertów miejskiej 


orkiestry symfonicznej, grając z towa- 
rzyszeniem orkiestry Koncert Skrzyp- 
cowy Mendelsohna oraz podwójny K 
cert Bacha. rę =? 


tek, niby „ogromny rybi szkielet”, co 
„jak mięsem porós trudem i żelazem” 
..spłtywa w morskie widnokręgi 
czerwoną rybą i Polską zarazem. 

Dok się zanurza, dymią hołowniki, 
patrzy zziębnięty łum ludzi z nabrzeża, 
a słatek z falą odpływa muzyki 


i o swój pokład Ojcz poszerza, 
(Fr. oso. „Wodowanie”). 

Warto łutaj dodać, że ciekawy proces 
powsławania statku doczekał się ostat- 
nio także obszerniejszego ujęcia lite- 
rackiego w postaci poematu Witolda 
Wirpszy pł. „Słocznia”. 

Droga przez odbudowujące się ulice 
m.asła : przez rozgrzane pracą warszta- 
ty kolejowe ' stocznie prowadzi poetów 
do portu, to jest do tego miejsca, gdzie 
ogniskuje się w takiej czy innej postaci 
praca : wysiłek całego narodu: Taki 
właśnie obraz ma przed sobą 
T. Karpowicz, pisze: 

Tranzył, Import, eksport! Aż błyska, 
faż oślepial 
Taryfa, maklerka, spółka | tonaż. 
Przed tymi wyrazami dźwig czarnym 
bije pokłony. czerepem 
A tory rwące się nad morzem, jak 
[palce wbite w źren ce, 
grają w gorączce czarne. Ryczą 
[syreny co dnia. 
Więc słuchajcie, panowie, nie 
Í [piszcie, 
że to śpiew, symfonia. melodia. 
To łoskot, poł, wiatr, rumor, 
[to pracal... 

Te przykłady, wybrane z obszerniel- 
szego materiału, ilustrują niewątpliwą w 
stosunku do dawnei poez'i nowość : to 
zarówno w zakresie tematyki jak w spo- 
sobie pode'ścia do rzeczywistośc W 
okresie międzywoiennym dorobek lite- 
racki związany z Wybrzeżem był prze- 
ważnie wyrazem płytkiego sentymentu, 
przelotnych wrażeń | iecinnego ol 
och! na widok oglądanego z brzegu 
morza Rzadko zaś znalazł się w nim 'a- 
kiś realny obraz lub ażabszy ton świad- 
czący o zrozumieniu 'stoży | sensu zw'ąz 

z morzem Praca, lekceważona ! 
traktowana Jako zż6 kon'eczne nie była 
dla większośc poetów łematem poc '4- 
gaiącym, iak nie byli nim także ludzie 
pracy. stanowiący wszedzie, w szcze- 
gólności zaś w środowiskach portowych, 
o nerwie i tempie życia. 

Dlatego wdzięczni jesłeśmy naszym 
liierałom : poetom, że przełamawszy 
niechęci, utrwalaią 
c | poetyckim to, co obok 
jest najpiękniejsze — piękno 
pracy, i że równocześnie two» 


|rzą nowa pieśń o i i 
lim Gd dźwigającym się e 
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ILUSTROWANY KURIER POLSK! m í iii 


Wielkie rocznice Grzegorz Timofiejew 


CARLO GOLDONI | 
I JEGO TEATR =—. 


życia. A ma do tego okazję nielada. 


poka włoskięgo odrodzenia spro- medię charakterów ludzkich, więc zry- a 
wadza na scenę starożytne bó- wa też z konwencjonalizmem comme- Przychodzi na świat w roku 1707 w 
stwa, lecz przybiera je w stroje dii dell'arte, Gołdoni ukazuje na sce- Wenecji w rodzinie zamożnego adwo- 


HELENA MODRZEJEWSKA 

Znakomita artystka dramatycz- 
na, „heroina dwu półkuł*. W ro- 
ku 1876 wyjechała wraz z mężem 
Karolem Chłapowskim do Kali- 
fornii. Swą grą pełną ekspresji 
dramatycznej zyskała sobie świet_ 
ne imię, przechodząc poprzez sce- 
ny prowincjonalne, krakowskie. 
warszawskie na amerykańskie, 
gdzie debiutem w języku angiel- 
skim prawdziwy triumf. 


osiąga 
W. bież. roku obchodzimy 110 rocz 
nicę jej urodzin, ; 


ty af ity po jeż siopiearz. zh 


tor „Przedwiośnia*, „Pepiołów”, 
„Wiatru od morza”, „Ludzi bez- 
domnych* i innych powieści, ne 


dźwignięcie kraju z mroków we- 
getacji w światło lepszego jutra. 
„Duchowy przewodnik całego po” 


x O 


JAN SEBASTIAN BACH 
Genialny kompozytor, w które" 
jo dziełach przejawia się nie- 
zwykłe bogactwo motywów j łat- 
wość harmońizowania. Twórca 
prowadzonych do doskonałości 
lodiami ludowymi, podniecając 
s niewyczerpaną, _ inwencję, 
Przygotował grunt dla przyszłego 
kierunku muzyki, Oratorium „Ma. 
theus — Passion“, Oratoria Wiel- 
kanocne, Wniebowzięcia i Bożego 
Narodzenia, Msza h-mol należę 
do najpotętimiejszych kreacji wo- 
kalnych Bacha, które mu. obok 
rozwinięcia muzyki apma - 
zapewniły wieczną sławę. 
W bież, ia obchodzimy 200 ro- 
cznicę śmierci Bacha. 


wedle nowego gustu, Venus cho- 

dzi w Krynolinie, a jadowite węże 
pełzają po pudrowanych perukach. 
Teatr tego czasu lubuje się w przepy- 
chu starożytnej mitologii w pocho- 
dach nimf i trytonów, w girlandach 
kwiatów, 'w bukietach barw. Ale do- 
syt włoskiego odrodzenia ma już wy- 
raźńą cechę sehyłkową i służy elicie 
dworskiej.  Heroiny sceny gustująłe 
w intymności uciekają z otwartego 
teatru do zacisznych komnat arysto” 
kracji pod opiekę możnych, Powstaje 
teatr dla wybranych. 


Tymczasem na ulicy rodzi się teatr 
tłumu, wyrażający protest szerokich 
mas przeciwko elitarnym formom roz- 
rywki. W wieku XVI powstaje we 
Włoszech „Commedia dell'arte" — teatr 
o treści improwizowanej przez zawo- 
dowych aktorów. Ten teatr ludowej 
komedii włoskiej, gdzie aktor impro- 
wizuje, gra-i współtworzy jake autor 
wprowadza popularne postacie na uży_ 
tek i podziw mas. Pelyszynel, Arle- 
kin. Doktór Pantalon, Colombina — 
oto najpopularniejsze śmieszne figu- 
ry Commedii dell'arte, Każda z tych 
postaci wyprowadza się z innej częr 
Ści .Włoch i uosabia jakieś tradycyj- 
ne cechy i przywary. 

Pantalon stanowi weiełenie powa- 
gi, występuje jako stary pan, bogaty 
kupiec, lub gubernator z prowincji, 
Pociesznie kontrastują z jego powa- 
gą zawody miłosne, jakie miewa. Dok_ 
tór to wzór pedanterii i erudycji. Ka- 
pitam, rodzic naszego Papkina z „Zem- 
sty” A, Fredry, nosi maskę zawadiaki 
i chelpi się zmyślonym bohaterstwem. 
Arlekin posługuje talonowi, płata 
mu różne figle, zawsze zwycięsko wy- 
chodzi z każdej opresji. Siostrzyca 
jego w miłosnych psotach, Colombina, , 
to jakby prototyp późniejszych su- 
bretek. 

Zrodzona na bruku kommedia delar- 
te stanowi długo najulubieńszy teatr 
włoskiego ludu, Komedia awantur 


+ i miłosnych nieporozumień rubasz- 


nych gb r i śmiechu przypada do 
gustu prostemu człowiekowi, 

Z tego właŚnie teatru, z commedii 
dell*arte, która powstała jako artysty- 
czny wyraz dąłżeń ludowych i na znak 
protestu przeciwko sztuce dworskiej eli 
ty, z tego, jednym słowem, gminnego . 
teatru wyprowadza się Carlo Goldo"” 
ni, Jednakże najsławniejszy kome- 
diopisarz włoski nie naśladuje biernie 
okresu swoja poprzedników, lecz re- 
formuje scenę dell'arte, a reforma ta 
nosi znamię postępowe. JeszczE bar- 
dziej oddala teatr od anemicznych 
elitarno - arystokratycznych form, a 
zbliża — do potocznego życia. Wzo” 
rem Moliera — Goldoni tworzy ko- 


MARIA KONOPNICKA 
Znakomita poetka, autorka kil- 
ku tomów wierszy osnutych na 
tematyce ludowej, W swoim 
robku literackim posiada prócz 
tego piękny zbiór bajek dla dzie- 
ci, studia literackie, nowele oraz 
poemat epicki „Pan Balcer w Bra 
zylii* malujący niedolę chłopów, 
szukających na drugiej półkuli 
lepszych warunków bytu. Autor- 
ka „Roty“ będącej odpowiedzią 
na germanizacyjne zakusy impe“ 
rialistycznych Niemiec cesarskich 
wobec Polski, 


nie bogate barwne życie Włoch XVHI kata i już w dzieciństwie okazuje 
wieku, życie odmałowane w najbar- wielką skłonność do teatru. Majęc 
dziej typowych cechach i obrazach. 8 rat tworzy pierwszą komedię i sam 
Czyni to z dbałością o smak i z tro- bierze w niej udział. Dalsze koleje 
ską o prawdziwość, „Moi ziomkowie* życia ma burzliwe j barwne. Z wy- 
— pisze Goldoni na temat dokonanej kształcenia adwokat raczej gustuje w 
przez siebie reformy — przyzwyczaili towarzystwie teatralnych wesołków, z 
się do potwornych fare i trywialnych którymi przemierza nieraz Włochy, 
widowisk, trzeba było sprowadzić do Pisze dla teatru, jest aktorem na 
rozsądku publiczność zepsutą na hi. scenie, wreszcie dyrektorem teatral- 
perbolach antytezach śmiesznej olbrzy nym, Zyskuje niebywałą  popułar- 
miości i nadzwyczajności. Dość obra- ność, ale też i wrogów. W roku 1762 
biania starych tematów, teraz trzeba wyjeżdża Paryża, w którym pro” 
szukać, trzeba tworzyć, może nadeszła wadzi ówczesny teatr włoski. Umiera 
chwila owej reformy, którą mam od- w roku 1793. 


dawna na widoku. Nałeży wyprowa- i 
dzić na scene charaktery, tam jest Geldoni powołuje na scenę wszystko, 


IGNACY KRASICKI 

Dos”cdł do wysokich godność 
kościelnych, uzyskując tytuł | 
skupa warmińskiego, a w ko 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
wiąc się początkowo literaturą 
dworze króla Stanisława Augu 


Źródło prawdziwej komedii", 


W myśl tych zasad Goldoni pisze 
przeszło 150 komedii, z których pow- 
stała w roku 1752 „Oberżystka” (La 
locandiera) obchodzi triumfałnie wszy 
stkie sceny Świata i grywana jest pt 


dzić dzień. 


Carlo Goldoni, wielki artysta į zna- 
ludzkiej, 
czerpie pomysły i wątki fabularne z 


komity obserwator natury 


Wybitna powieściopisarka przed 


stawiła w swoich dziełach 
(„Cham”, „Nad Niemnem“, „Mar- 
ta, „Meir Ezofowicz*”, „ Eli Ma- 
kower' i in.) szereg zagadnień spo 
łecznych,  rotrząsając kwestię 
chłopskę, kwestię żydowską, spra 
wy emancypacji kobiet itp. Pra- 
ca jej życia stanowiła dła współ- 
czesności materiał dla poprawy 
istniejącego zła. Zasługa Orzesz- 
kowej jako budzicielki sumienia 
społecznego jest olbrzymia, W ro- 
ku bież. obchodzimy 40 rocznicę 
śmierej Orzeszkowej, 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 

Najwybitniejszy poeta Rewolu- 
cji Październikowej stanął zdecy- 
dowanie po stronie walczącego 
proletariatu rosyjskiego. Autor 
wielu wierszy agitacyjnych, Poe- 
maty jego i wiersze zyskały so” 


określa sam Majakowski 


swoją rolę poety rewolucji, poe- 
ty przyszłości. W roku bież. ob- 
chodzimy 20 rocznicę śmierci Ma- 
jakkowskiego. 


czego dostarcza jego bacznej uwadze 
tworzące się dokoła życie. Ukazuje 
osoby współczesne, odmalowane ze 
świeżością i dowcipem, przemawiają- 
ce codziennym językiem, Przenosi na 
scenę otaczające go środowisko. we” 
soły lud włoski, zarozumiałe miesz- 
czaństwo, zrujnowaną szlachtę, zadłu- 
żomych oficerów i sprytną służbę, Od- 
słania przywary ludzkie, ale jako mo- 
ralista tym góruje nad Molierem, że 
wierzy w poprawę natury ludzkiej. 
Stąd _ eptymistyczne zakończenie 
Oberżystki*, 


Zrywając zupełnie z klasycznymi 
kanonami i odbiegając od konwen- 
cjonalizmu oraz trywialności comme- 
dii dell'arte Goldoni tworzy włoską 
komedię ludową XVIII wieku, i wy- 
prowadza na scenę obyczajowe typy. 
Wyraźnie nakreśla charaktery. Efekty 
komiczne uzyskuje przez komizm sy- 
tuacji. Daje żywy obraz społeczeń_ 
stwa włoskiego XVIII wieku, obraz 
ludu, dła którego znajduje bezpośred- 
nie słowo o dobrotliwy uśmiech. Na 
tym polega postępowy wydźwięk j 
teatru Goldoniego — dzisiaj. 

Dorobek najznakomitszego komedio. 
pisarza włoskiego jest niezwykle bo- 
gaty aczkolwiek nierówny, Do naj- 
główniejszych sztuk należą: Dwaj 
bliźnięta, Sługa dwóch panów. Syn 
Arlekina. 32 nieszczęść  Arleki- 
na. Noc krytyczna. Narzeczona pêr- 4 
ska, Ojciec Vodziny, Dobra matka - 
Letnie mieszkanie, Nowy dom, Kawa- 
ler i dama, Wachłarz, Kawiarnia. 
Ciekawe kobietki, Szlachcic wenecki, 
Pochłebca, Sprytna wdółwka, Dzielna 
kobieta, Mruk dobroczynny”, 

„Oberżystka* zyskała największą 


sławę i najgłośnićjsze aktorki świata 
próbowały roli zalotnej Mirandoliny. 
Na polski tłamaczył komedię znako- 
mity poeta, Leopold Staff, . 


(repor Time 


używa jej później jako oręża 
walce patriotycznej. Autor „ 
szeidy*, „Monachomachii* i in. 
nych poematów satyrycznych 
pierwszych nowożytnych powi 
polskich („Mikołaja Doświadez 
skiego przypadki“, „Pan Pods 
li“), autor satyr i bajek, wyko 
stał swe cięte i świetne pióro do 
chłostania współczesnych stosun 
ków społecznych. W roku b. 
obchodzimy 150 rocznicę 
śmierci, 


STANISŁAW MONIUSZKO 
Jeden z najwybitniejszych kom | 
pozytorów polskich. Twórca ope- 
ry narodowej, którą postawił na 
wysokim poziomie artystycznym, 
Skomponował kilka oper komicz- 
nych oraz wiele oper, które n 
zapewniły nieprzemijającą sławę, | 
Do najbardziej znanych należą | 
„Halka“, „Straszny Dwór“, „Hra? 
bina“, -„Jawnuta“, „Flis*. Pieś 
jego wskazały drogę do d 
skarbca ludowego. W bież. reku | 
obchodzimy 130 rocznicę urodzin, 


a 


A 


WŁADYSŁAW REYMONT 

Twórca głośnej epopei chłop- 
skiej pt. „Chłopi“, za którą jako | 
drugi po Sienkiewiczu Polak uzy- | 
skał w r. 1924 nagrodę literacki 
Nobla. Całość twórczości literac- 
kiej Reymonta każe w nim wi- 
dzieć wielkiego malarza życia 
i piewcę przeszłości. Z innych 
dzieł wymienimy „Ziemię obieca- 
ng. „Rok 1794" oraz szereg no- 
wel wyróżniających się płynno- 
ścią narracji. W bież. roku obcho 
dzimy 25 rocznicę śmierci Rey- 
monta. 


EMIL} ZOLA J 

Pisarz francuski, przedstawiciel 
naturalizmu. Wielki bojownik 
sprawiedliwości walczył z pasją 
z wszelkimi przejawami ucisku, | 
głupoty, krzywdy. Słynne jego 
„Oskaram“ postawiło publicznie | 
głośną sprawę Dreyfusa i spowo” 
dowało rewizje jego procesu. Zna _ 
komity autor wielu powieści, z | 
których kada była oskarżeniem | 
zdegenerowanych sfer społeczeń. | 
stwa („Nana”, „Człowiek-bestia', | 
„Klęska“ itd.) W bież roku ob- 
mara? 100 rocznicę urodzin | 


Str. 


malarstwa no skiego 


Błogosławiony 
Dominik Savio 


W dniu 5 marca br. odbyła się w 
bezylice św. Piotra w Rzymie imponu- 
jęca uroczystość ogłoszenia przez pa- 
pieża Piusa XII młodego chłopca 15- 
kiniego Dominika Savio — błogosła- 
wionym 

Błog. Dominik Savio urodził się dnia 
1 kwietnia 1842 roku we wsi Riva pod 
Turynem. Ojciec jego był z zawodu 
kowalem | w ciężkiej pracy pracował 
na utrzymanie rodziny. Ponieważ we 
wsi nie było szkoły, maty Dominik mu- 
| gaż codziennie 16 km biegać de szkoły. 
W nauce robił dobre postępy. Wątłe 

zdrowie, daleka droga do szkoży, nędz- 

re odżywianie i bieda w domu nie za- 
 hamowały jego pracy i chęci. Dominik 
wszystkie przeszkody heroicznie poko- 
nywał, zdobywając wiedzę i uszlachet- 
mając swój charakter. 


Znanym powszechnie w Turynie był 
wielki wychowawca mżodzieży i zało- 
| tyciel zgromadzenia salezjańskiego św. 

Jan Bosko. Do niege więc Dominik ma- 
jąc lat 11 zgłasza prośbę o przyjęcie 
do oratorium turyńskiego. Pod czużym 
okiem księdza Jana Bosko wychowuje 
fe ij uczy, młody wychow. salezjański 

W r. 1854 został ogłoszony przez Ko- 


A: 


_ kiół Katolicki dogmat Niepokalanego 
Poczęcia N. M. P. Dominik Saviv zakża- 
da wiedy wśród swoich młodych kole- 

szkolnych „Towarzystwo Niepoka- 
j”. Tworzy specjalny regulamin i 
uaktywnia pracę. Widząc tysiące kole- 
gów — rówieśników bez dachu nad 
głową i bez opieki,włóczących się po 
ulicach miast wżoskich, postanawia Do- 
minik za przykładem św. Jana Bosko 
iosłać kapłanem i pośpieszyć z pomo- 
ta najbiedniejszej młodzieży. 
Wladomo, iż ówczesne rządy libe- 
Rlno-kapitałistyczne we Włoszech nie 
interesowały sle losem ubogiej mło- 

dzieży robotniczej. Powstały więc w 

_19 wieku ochronki, przedszkola, orato- 
fa, szkoły zawodowe i gimnazja, w 

 Kłórych nowe zakonne zgromadzenie 

_ Blezjańskie wychowywało, utrzymywa-= 

to | uczyło przeważnie bezpłatnie mło- 

_ dreż robotniczą. 

_ Mimo gorących pragnień mżody Do- 


Z przyczyn technicznych ko. 
lejny odcinek naszej powieści 
ukaże się w numerze poświą: 
tecznym, we wtorek. 

REDAKCJA 


Wszystkim Członkom i 


Rezurekcja 


Mal. Wojciech Piechoroski 


minik z braku zdrowia musiał zrezyg- 
nować z nauki i w dniu 9 marca 1857 r. 
mając lat 15 oddał swą duszę Bogu. 

Życie jego było proste — zwyczajne. 
W małym chłopczyku wyrósż wielki 
duch. Dominik Savio stał się perłą i 
chlubą Zgromadzenia Salezjańskiego, 
a wzorem i przykładem dla młodzieży 
katolickiej. (tk). 


p TEZ WF TĘPO TERE 


MLUSTROWANY KURIER POLSKI 


Wielkie 
rocznice 


HONORE BALZAC 

Ożeniony z Polką Ewą z Rze 
wuskich - Hańiską, Pisarz francu- 
ski o olbrzymim dorobku, uzyska_ 
nym w nadludzkiej, niezmordowa_ 
nej pracy, Piewca rodzącej się ery 
panowania mieszcanstwa we Fran- 
cji. Prócz wielu powieści i pom” 
niejszych dzieł jest autorem wspa. 
niałego cyklu „Komedia ludzka”, 
w którym w całej pełni uwidocz- 
nit się jeqo zmysł obserwacyjny 
i drapieżnośić pióra. W roku bież, 
obchodzimy 100 rocznicę śmierci 
Bałzaca, 


Zabytk! naszej przeszłości 
Toruńskie mascarony 


Parę lat temu znany w Toruniu ar- 
tysta — fotograf Alojzy Czarnecki, 
prezes : Oddziału Polskiego Towarzy- 
stwa Fotograficznego, zainteresował 
się szczegółami architektonicznymi Ra 


tusza, który jak wiadomo powstawał | 


w końcu 14-go wieku, a którego gór- 
ne części restaurowano na początku 
18-go w, (po pożarze i bombardowa- | 
niu przez Szwedów), Wg kronik i źró 


HALINA M. DĄBROWOLSKA 


PISANKI WIELKANOCNE 


okresie Wielkanocy ludzie 
W chętnie obdarzają się pre- 
zenłami w postaci zrobio- 
* nych z czekolady, cukru — 

jajek. Darowują też sobie pisanki. 
Kult tego — z czego poczyna się 
życie — sięgał czasów jeszcze przed 
historycznych i przypadał na- okres 
wlosny,. co zbiegażo się później ze 
świętem Zmartwychwstania. Do cza- 
ców też przedhistorycznych należy od- 
nieść zwyczaj malowania jajek — zwy- 
czaj, rozprzestrzeniony jeszcze w wie- 
ku XIX w całej Europie, dziś już za- 

nikający. 


Literatura w tym przedmiocie jest 


bardzo obfiła i źródzowa: polska, ro-. 
'syjska. i niemiecka. Odnosi się ona do 


obrządków, w których jajko występuje 
jako symbol: Przedstawia ono urodzaj- 
ność, płodność, staje się wyobraże- 
niem słońca. 

W Egipcie oznaczało właśnie boga 
słońca — Ra. W Grecji byżo atry- 
butem bogini Afrodyty. Fińska legen- 
da wspomina o powsłaniu światła z 
sześciu jajek złotych. Indyjska filozo- 
fia posługuje się podaniem, iż |ajko 
Bramhenda zawiera w sobie źródło 
wszelkiego stworzenia, które powsta- 
ło z nicości. Chrześcijanie unikają tej 
przenośni w swoich obrzędach. 

lstniażo też dawniej wiele świec<ich 
zwyczajów, które posługiwały się iako 
symbolem — |Jajkiem. Tak np. we 
Francji, w wieku XVH przyjęte było, 
że mżode ma*żonki, przed wsłąpie- 
niem do domu męża, musiaży 1a ^ro- 
gu nowego mieszkania zbić iajko. 

U Cyganów, w Siedmiogrodz'e, no- 
wożeniec przekłuwał skorupkę qołe- 
biego jajka z dwóch stron | podawa? 
zawarłość do wypicia żonie. Podobne 
zwyczaje zachoważy się jeszcze u Ka- 
bylów w Afryce i Malajczyków indo- 
chińskich. Wsród narodów `“ pogań- 
skich do dziś pozosta zabobon o mie- 
czysłości kobiety po urodzeniu dziec- 
ka. Ludy pierwotne nierzadko używa- 
ły w tym wypadku, jako odczynnika 
ajka. Tak w Tunisie wieszano sko- 
rupki jaka nad łożem położnicy, w 
Rosj: carskiej, dawnej, w odległych 
guberniach, rzucano chmiel, jaja | e- 
wles na matkę i niemowlę. 

Ja'ko okazu'e się ważne w ec"nie- 
twie, lecz zgodnie ze zamierzchłymi 
czasami ciemności i zabobonu, wy- 
stępuje ono dla „odżegnywania ` sro- 
ków”. Ślady tego chociażby. w pleš- 
nach Owidiusza, który radzi użyca 
żóżłka w chorobie, a także dla mocy 


„odżegnywania zła”. Biada 
lemu, kto podniósłby taka skorupę 
rzuconą z wygnanym diabłem — sko- 


czyłby na niegol.. Jajko według tych 
podań zabezpieczyć miażo ludzi i zwie 
rzęta od nieszczęścia.  Pozostawiano 
je na rozstainych drogach. W Esto- 
nii i dawnych Niemczech jajko zako- 
pywane było pod progiem, czy żło- 
bem słajni. Litwini niegdyś wmuro- 


Sympatykom Stronnictwa Pracy 


nujserdeczniejsze Życzenia Świąteczne 


składają 
Prezydium Rady Naeczelnei SP 
Prezyd: «m Głównego Kom 'tetu Wykonawczeco SP 
Prezydłam Klubu Poselskiego SP. 


wywali kraszanki w ściany, zakopywa- 
li pe ogrodach i po obejściach. . 
Widzimy więc, że jajko odgrywało 
dużą rolę w świecie przesądów i za- 
bobonów. 
Nikła nić tych pozostałości przejawia 
się dołąd w naszych zwyczajach, 
Chrześcijaństwo, które zerwało z po- 
gańską przeszłością ma swoje piękne 
legendy. Jedna z nich mówi, że kie- 
dy Jezus niósł krzyż na Golgotę spot- 
kał biednego człowieka, niosącego na 
sprzedaż do Jeruzalem jaja kurze. 
Cztowiek ten, zdjęty _ wspóźczuciem, 
widząc, jak cięży Chrysiusowi krzyż, 
pobiegł mu pomóc dźwigać, a swój 
koszyk zostawił na drodze. Tak_ szli, 
aż na' szczyt ` Golgoty. Skoro już 
Chrystus zawisł ukrzyżowany, ów bie- 
dak przypomniał sobie, że zostawił w 
kobiatce, przy rowie jajka na sprze- 
daż cały swój majątek. Jakie bylo je- 
go zdziwienie, gdy zasiaż jajka zmie- 


nione na barwne pisanki. Uradowany 
tym rozdał je krewnym. Odtąd miał 
powstać zwyczaj dzielenia się jaj- 


kiem w czas Paschy pomiędzy wier- 
nymi. ; 

Malowanie jaj, jednak nie pozostaje 
w związku z obrzędami wielkopostny- 
mi. Mamy dowody, że były jaja po- 
lichromowane jeszcze w dobie przed 
chrześcijańskiej. W Egipcie był ma- 


lowany żuk, mityczny Skarabeusz, w 
Sudanie, wyp” r 


"'ane bylv całe wer- 


seiy z koranu 
Australii czczono rzeźbione, strusie ja- 


na skorupkach. A w 
ja. W Polsce znaleziono w grobach 
z wieku VI i VII pisanki gliniane ozdo- 
bione rysunkiem. 

Różne ornamenta powstałych | ma 
lowanych przez następne wiexi pisa- 
nek podzielić można na trzy rodza- 
je: na motywy geometryczne, rośli +- 
ne — i zwierzęce, Gdy zaczniemy 
oglądać albumy muzealne garnków 
przedhistorycznych | pisanek i porów- 
namy je — zaraz okaże się, że mają 
tę samą kombinację rysunku, jakie 
pokrywają wyroby garncarskie tamtej 
epoki. Na pisankach, jak w innych 
zabytkach sztuki ludowej, występują 
stałe wzory „plecionki”, utworzonej z 
przecinających się linii  „grabków”, 
„wiatrączków”, trrójkącików, spirali ` 
kółek. 

Rośl nne ozdoby za podsławę miały 
kwiaty. Do tych należy właczyć fa- 
solę, poczytywaną w średniowieczu, w 
Niemczech, za odczynnik złego wejrze- 
nia, naszą „parzennicę” góralską, ró- 
żę, gwiazdę, sosenkę | tym podobne. 

Zwierzęce rysunki są ich racze; em- 
blematami. Często widzieć można ba- 
ranie rogi, kurze | gęsie stopy, pająki, 
-aki i różne odmiany pokrewnych po- | 
*vsłów. | 

Nasze dziewczęta wiejskie 


starsze | 


kobiety pracując nad ` rysunkiem 
swoich malowanek, ani dęmyślają się, 
że nieświadomie , powtarzają treść 
przedhistorycznych wzorów, bo tak 
dawne wierzenia | zabobony przeo- 
braziły się teraz | stały motywami szłu- 
kl zdobniczej. 

Największe zbiory pisanek w Pol- 
sce mieściły się w Muzeum Przemysżu 
i Rolnictwa w Warszawie. Było ich 
przeszło dwa tysiące sztuk. Na pod- 
stawie wzorów dały się ustalić pewne 
stałe cechy pisanek: 

l tak pochodzące z pożudniowych 
części kraju odznaczały ‘się jaskra- 
wością barw, lecz wzór ich był uboż- 
szy. Słopniowo pisanki traciły krzy- 
kliwość kolorów, a ich deseń się kom- 
plikował. Jajka pochodzące z okolic 
północnych odznaczały się skromnoś- 
cią kołorów i linii. 

Jajka malowane dzielą się na parę 
rodzajów ze względu na technikė wy- 
konania. Pierwsze to kraszanki, ‘lub 
malowanki, całe zabarwione na jeden 
kolor, mogą też mieć najwyżej mar- 
murek jako wzór. Drugie, to pisanki 
te zdobione są rysunkiem na bia- 
łym tle. Mokonyane są nieraz bar- 

o pomysłowo | wymagają artystycz- 
nych „zdolności. Dawniej na białą naj- 
częściej skorupkę jajka nakładano spe- 
cjalnym przyrządem roztopiony wosk 
i „pisało” się na niej różne linie i fi- 
gury Połem jajko takie rzucało się do 
farby, która barwiła całość pozostawia- 


jąc pod woskiem biały wzór. Obecnie 
|w zwyczaju jest malować pisanki tu- 
|szem pędzelkiem kolorowym, fito po- 
| zostawiając białe. 


Trzecim sposobem 
robienia wielkanocnych Jaj jest wy- 
skrobywanie ostrym narzędziem or- 
namentu na pomalowanej już przed 
tym skorupce. Ta technika wymaga 
wielkiej precyzji... Są jeszcze inne. od- 
miany robienia pisanek, ale trudno je 
wszystkie wymieniać. Można rzec, że 
jak wycinanki, słanowią pisanki osobną 
dziedzinę sztuki ludowej. 

Przy ich wykonaniu najczęściej spo- 
tykamy kolor czerwony, niebieski, żół- 
ty, czarny | zielony. Pisanki bywały 
robione przeważnie na wsi, bo 'aj łam 
było pod dostatkiem Farby też były do- 
mowego wyrobu: żóżłą, otrzymywano 
z kory jabłoni i suszonego kwiału ru- 
mianku. Niebieską z sasanek. Ciemno- 
czerwoną z łupinek cebuli. Czarną z 
kory dębowej i łupin orzecha włoskie- 


Najpiękniejsze pisanki i najbardzie: 
charakterystyczne są oparte na moty- 
wach ‘ludowych — zależnie z jakich 
okolic pochodzą, kaszubskie, mazurskie 
podlaskie, łow'ckie, które nadal za- 
chowały swo'a "edalor=!n» -drębność 
wzoru i sposobu wykonania. 

Halina M. Dąbrowolska 


Foto — Czarnecki 


deł prace te przeprowadzono w latach 
1722—1738. 

Fotograf zainteresował się przede 
wszystkim tzw. mascaronami. czyli ma 
skami ludzi į zwierzat umieszczonymi na 
zewnętrznej stronie budynku ratuszo” 
wego i to u szczytu piętrowych mu- 
rów, Odfotografowanie ciekawych ob 
jektów nastręczało duże trudności za 
równo ze względu na wysokość (na- 
leżało się uciekać do drabin pożarni* 
czych), jak į specyficzne warunki pra 
cy (odległość, światło itd.). Mascaro= 
ny zostały również odkryte na starych 
spichrzach toruńskich i sfotografowa- 
ne przez tegoż mistrza, Pokazane na 
wystawie fotograficznej — budziły du- 
że zainteresowanie frapującym, wyra” 
zem masek i innymi szczegółami, 

Jak dowiadujemy się teraz — wła- 
dze konserwatorskie nakazały odfoton 
grafowanie wszystkich mascaronów, 
Wartość tych zabytków architektury i 
artyzmu średniowiecza — ocenią w 
sposób właściwy fachowcy, Mascaro” 
ny są jednak niewątpliwie częścią 
starego Torunia i jako takie zasługują 
na opiekę. Równocześnie całe to zda- 


rzenie jest przykładem znaczenia foto 


grafii artystycznej i użytkowej. 
Na zdjęciu: ciekawe mascarony na 
toruńskim Ratuszu (kr) 
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Chrystus z martwych wstał je 
Ludu -przykład dał je. ; 
Eż nam z martwych wstaci 
Z Bogiem królowaci 
Kirie elejson. 

(Najstarsza, zachowana w- rękopis: 

1365 r., polska pieśń © Zmartwych- 
wstaniu), 


Ciebie dla człowiecze dał Bóg 


[przekłóć sobie 
Ręce nodze obie 
Kry święta szża z boka | 
[na zbawienie tobie... 
Nas dla wstał z martwych 
[Syn Boży 
Wierzyż w to człowiecze zbożny 
l przez trud Bóg swój lud 
Odjąż djabiej strożej... 
Była radość była miłość 
[był o wierzenie 
Tworcy anielskie bez końca 
Tuć się nam zwidziało djabłe 
[potępienie... 
(Pieśń o Zmartwych w *tanlu, pocho- 
dząca z XIV w, dopisana do rękopisu 
„Bogurodzicy“ z XV w.). 
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Szczegóły o imprezie podamy w najbliższym 
numerze niedzielnym 


Ez Nr 


| Ten ma imieniny w grudniu 
'Tamten wiosną, ten zaś latem, 


Osobno im życzyć zatem 
| Byłoby historią trudną. 


Dziś więc, w Wielkanocne Święto, 
W myśl Redakcji polecenia, 
Nikt nie będzie pominięty! 
Wszystkim złoży się życzenia, 


Więcej, szybciej — nigdy wolniej! 
Czarny węgiel — czarne dłonie. 


Więcej, drożej — nigdy taniej! 
Czarna giełda, to też praca! 


Huczą świdry w ciemnych sztolniach, I jak się zarabia na niejl 


Tętni krew w górnika skroniach. 
Cóż Ci życzyć? Ot, normalnie: 
Więcej węgla z dołu ciągnij 

I niech dobry duch kopalni 
Pomóc Tobie nie zapomni! 


Inna praca nie popłaca! 
Cóż Ci życzyć? Bardzo mało: 


Niechaj „dobry duch“ w mundurze 


Zamknie Cię do kryminału, 
Byś odpoczął sobie dłużej! 


Dymią nad miastem kominy, 

Praca, jak płomień się pali 

Czegóż Ci życzyć, dziewczyno, 

Z ogromnej, fabrycznej hali? 

Choć nie znam Ciebie, dziewczyno, 
Lecz znam jednak dobrze Twe myśli: 
` Pracować chcesz lepiej, wydajniej, 
Niech więc Ci wszystko się ziści. 


Zbierają się baby przed sklepem 
Słodziutkich nadziei pełne , 

I jedna do drugiej klepie: 
„Sprzedają tu, kumo, wełnę“... 
Życzenie mam jedno skryte: 
Na święta, pachnące szynką 
Niechże Wam złoży wizytę 
Inspekcja Ochrony Rynkul 


Wyścig pracy. Rosną w górę 

Jasne ściany nowych domów, 

Rosną w górę jasne mury 

Jest w nich przecież mieszkać komu! 
Hej, murarzu z rusztowania! 

Niech Ci premie dają częściej, 
Niech Ci słońce lśni w mieszkaniu, 
Niech Ci Bóg w robocie szczęści! 


Wyścig pracy. Rósną w górę 
Podań setki i tysiące, 
Załączników całe fury 


Spraw, co „zwłoki nie cierpiące”. 


Dziś, przy uroczystym święcie, 
Jednego Ci życzyć muszę, 

Mój kochany referencie: 
Spadnij wreszcie. I/złam uszy... 


Już traktory wyszły w pole, 

Na dzień siewu czeka gleba, 
Pługi orzą czarną rolę, 

By nie brakło w Polsce chleba. 
Traktorzyście, co się stara 
Wygnać biedę z chłopskiej chaty 
Życzymy, by plon z hektara 
Był obfity i bogaty. 


Lecz cóż, Panie Redaktorze, 
Tak to bywa na tym świecie! 
Każdy sieje to, co może: 

Jedni ziarno — drudzy śmiecie, 
Śmiecie, plotki, różne bzdury! 
„Siewców“ tych tu właśnie macie, 
Westchnijcie więc tam, dë góry, 
By im język skołowaciał! 


| Oto problem. Ważna sprawa. 


Trza po rozum pójść do głowy, 
Rzecz to bowiem jest ciekawa, 
Jak wprowadzić pomysł nowy? 
Myśl chwalebna. Premii warta. 
Niech się uda, niech się spełni! 
Wynalazek raz na kwartał! 
Tego życzę Ci odemnie! 


Oto problem. Ważny srodze. 
Trza po rozum pójść do głowy. 
Jak najlepiej, moi drodzy, 
Wywieść w las Urząd Skarbowy? 
Myśl „chwalebna”*. Premii warta, 
Jakiej? O to chodzi tylko! 
Może być więzienia kwartał, 
Lub obozu latek kilka! 


Już... już... Wytęż siły! 

Bieżnia ściele się przed wzrokiem, 
Brawa w niebo uderzyły! 

'Taśmę rwiesz ostatnim skokiem! 
Lecz nie zwalniaj, biegnij dalej! 
Skup energię, wytęż siły! 
Trzymaj się w czołówce stale, 
Nigdy nie zostawaj z tyłu! 


Już... już... meta., Nie czas zwlekać! 
Jeszcze jeden skromny kancik! 

Już na Ciebie premia czeka, 

Czekają Cię milicjanci... 

No, dobiegaj! Prędzej, prędzej! 
Lepiej teraz, niźli później! 

Jeszcze mamy Ciebie pędzić? 
Wynoś się! Nam będzie luźniej! 


| Jeśli chcecie wiedzieć, złoci, 

Typki złe przestaną psocić. 
Niech zawdzięczą własnej winie, 

Że się znajdą... w Milęcinie! 
Ludziom dobrym, pozytywnym, 


| Życzę szczęścia i radości, 


Z pracy twórczej dla nas wszystkich | 

I dla naszej potomności. 

Tak się spełnią me życzenia! 

(Mówię prawdę, nic nie bujam). 

No, a teraz dowidzenia, 

WESOŁEGO ALLELUJA! 
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Q inita się, jak bólu zębóro, mwi- 
zyty sekmestratora, dżumy, ty- 
u, czy biegunki. Do takich właś- 
nie sympatycznych ludzi należy mój 
majomy Franio Kociołek. Na pier- 
gy rzut oka nie ma m tym Kociołku 
nic nadzwyczajnego. Jest to młodzian 
ystojny, trochę tylko zezoroaty, o 
godnym usposobieniu i ujmującym 
bie bycia. Mimo to, epidemia 

fr z najcięższymi komplikacja- 
pm każdym domu, niż ów Kociołek. 
" Ma mspaniały dar umilania lu- 
diom życia. Np. jedzie pociągiem. 
W przedziale liczne towarzystwo. Na- 
srój pogodny. Ożymiona rozmowa. 
Pociąg mknie z zamrotną szybkością. 
| nagle Franio uśmiecha się blado 

jzaczyna: 

= — Tak, tak, proszę państra! W ze- 
slym roku to się zdarzyło. Jecha- 
łem młaśnie do Grudziądza. Zupel- 
nie, jak dzisiaj. Maszynista był pod i 
gazem, zjechał z toru i mpadł na 
 drzeroo. Cały pociąg się myrmrócil! 
Osiem trupów! Z jednego pana zo- 
dały tylko zelówki i trzy guziki. 
Şam mało nie umarłem ze strachu. 
Tak, tak, proszę państwa, odstukać, 


a. w E 
frzy razy splunąć, nie wypomiedzieć 
m złą godzinę, ale mam jakieś dziro- 
ne przeczucie! Zupełnie, jak rotedy... 
__ Oczyroiście pogodny nastrój biorą 
momentalnie diabli. W przedziale ro- 
bi się cicho. Panie zaczynają odma- 
_ piać litanie, kę piwo śą S A te- 
 ifamenty, A Franio nic. Siedzi i bla- 
do się uśmiecha. Bardzo sympatycz- 
ny człowiek. 

Gdy znajomi Frania wyjeżdżają do 
 lakopanego, opowiada im przez trzy 
godziny, jak to ro POOR sezonie 
jedna pani spadła z Kaspromego 
 imybiła sobie wszystkie zęby, a jed- 
nego pana porral halniak i rorzucił 
do komina, skąd myciągnęła go do- 
ro straż pożarna. Gdy znajomi 
[rania wyjeżdżają nad morze, opo- 

miada im przez cztery godziny, jak 
to na jego oczach jednej panience od- 
gryzł śledź wielki palec u lewej nogi, 
a pewnego pana, który oddalił się od 
brzegu, napadł aligator i pan ten ze 
strachu myłysiał. Nadzmyczaj sym- 
patyczny młodzian, praroda? 
„Nic mięc dziwnego, że gdy pan 
Apolinary Piroko pomiedział żonie, 
Ñ m pierwszym dniu świąt mielka- 
nocnych zaszczyci ich smą Pope dk 
Franio Kociołek — m domu państra 
Piwków zapanowała żałoba. Potrak- 
tomano to jako dopust boży, jako ka- 
rę za grzechy młodości. Nie pomogły 
jednak żadne fortele i roybiegi. Fra- 
 hio przyszedł. 
-` Nastrój był bardzo uroczysty. I po- 
godny. I wesoly. Krernych i przy- 
 jaciół zebrała się spora kupka. Mie- ' 
szkanie miało mygląd odśmiętny. 
Stół rónież. Kiedy mszyscy zajęli 
sme miejsca, czekaiąc na sygnał roz- 
poczęcia konsumcji — pan domu 
` msfał, rozejrzał się po zebranych i mi 
dząc, że straszny Kociołek siedzi ci- 
cho i spokojnie — począł mygłaszać 
orację: i 
— Tego... ten... moi drodzy... ro dniu 
fak uroczystym chciałem mam... te- 
60.. ten... złożyć życzenia. Podziel- 
my się mięc tradycyjnie opłatkiem... 
so.. raczej jajkiem i spożymoajmy 

łe dary boże. Najlepszy jest bigos. 
Palce lizać, moi drodzy... | 
_ Skończyroszy, wziął talerzyk z jaj- | 
kami i podszedł do małżonki. Chrila 
była mzruszająca. Kilka pań siąkało | 
nosami. Cisza. Ściskano się wzajem- 
nie, życząc sobie rozmaitych rzeczy. 
I właśnie w tym podniosłym momen- 
cie, straszny Kociołek przypomniał o 
_ swoim istnieniu. 
|. — Tak, tak... — pomiedział głośno. 
— Jajeczka.. Piękny zwyczaj! W ze- 
złym roku moja ciocia zjadła ka- 
_ Malek takiego jajeczka i co się oka- | 
_ zało, proszę państroa? Okazało się, | 
że fo jajko nie było pierroszej mło- | 
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skrętu kiszek. Leży nieboraczka na; 
Pocei. Piękny zmyczaj, he,| 
he, he! 

Skonsternowany pan Piroko u- 
_ imiechnął się blado, a łakomy mujo ! 


y s 
yta bardziej pożądanym gościem | d 


by w porządku, gdyby nie Kociołek. 


| Zdrowie miłych gospodarzy 


: ludzie, których torarzystwa chmycił się za żołądek i wybiegł do 


łazienki. Rozpoczęło się śniadanie. 
Kociołek milczał i przypatrywał się 
obecnym. W peronej chwili zauroa- 
żył, że babcia Rózia sięga po ogórek. 

— Proszę babci pomiedział 
grzecznie ©. ogórki m babci wieku to 
zabójstwo. Niech Bóg babcię broni 
przed ogórkami! Przecież może bab- 
cia pożyć jeszcze kilka latek... 

— Co ty mómisz, dziecko? — prze- 
raziła się babcia. — Wczoraj zjadłam 


mal 

— Płukanie żołądka! Ito szybkol 
Zrozpaczona babcia zermała się z 
krzesła i po chwili widziano ją, jak 
pędzita ulicą m kierunku Pogotomia 
Ratunkomego. Pogodny nastrój zmro 
ził się trochę. Pan domu usiłomał ra- i 
toroać sytuację roinem. Znomu napel- 
nił kielichy. s 

— Nieustające zdrowie miłych 
gości! — zawołał, — Hop, cyk, siup! 

Franio pokręcił kieliszek ro pal- 
cach, odstawił go i mruknął cicho, 
ale tak, że mszyscy słyszeli: 

— Zdromie, acha, zdrowie... Czyta- 
łem rm gazecie, że ro mytmórni min 
dwóch robotnikóm utopiło się m riel- 
kiej kadzi z winem. Podobno mwydo- 
byto ich dopiero, gdy kadź została 
opróżniońa, a wino rozsprzedane. To 
było półsłodkie minko, „Złoty Bu- 
rak”, takie same, jak te, którym czę- 
stuje nas szanowny gospodarz. Smacz 
nego, proszę państwa! 

ciszy, jaka zapanomała, glośno 
zadzmoniły odstamwiane kieliszki. Pan 
Piroko poczermieniał i jednym hau- 
stem opróżnił puchar, po czym galo- 
pem roybiegł do kuchni. Uroczyste | 
śniadanie trwało dalej. Nastrój, oro- 
szem, niczego. A raczej do niczego 
Jeden tylko stryj Izydor nie przej 
morał się umagami Frania. Jadi z| 
apetytem. Za trzech, Uporał się ze 
schabem, zniszczył półmisek nóżek 
i zaatakomał oazę z bigosem. Przy- 
tomina interroencja Kociołka bigos ten 
jednak uratomała. Franio uśmiechnął 
się ujmująco i powiedział: 

— Bigosik, owszem, ładnie mygla- 
da. . Apetycznie narmet. A co się m 
nim kryje, to jeno Pan gg ` mie. Na 
przyjęciu u mecenasa Katarynki, 
mój kolega znalazł m bigosie jakiś 
przedmiot. Myśleliśmy, że to kostka, 
ale to był gw. Bardzo ładny ząb, z 
koronką. Kucharka go zgubiła. Ho, 
ho, ho, taki bigos zamiera moc nie- 
spodzianek!| Smacznego, stryju Izy- 

orze, może i stryjomi się poszczęści! 

Stryj Izydor spojrzał na Frania po- 
nurym mzrokiem i rezygnując z bi- 
gosu, podsunął mazę cioci Luci, któ- 
rej ogromnie nie cierpiał. Gospodyni 
pokraśniała i szepnęla z zażenoma- 
niem: j 

— Jak nie masz ochoty na bigos, 
to spróbuj, Izydorku, tej cielęcinki. 
Wyśmienita! 

— Właśnie, rołaśnie... — potaknął 
Franio. — Cielęcinki.. Niech stryjo | 
spojrzy tylko na jej kolor. Taka lek- | 
ko żółtaroa. O... — sięgnąl do kie- 
szeni i wydobył fotografię, przedsta- 
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Całkowite zniesienie 
ograniczeń w sprzedaży detalicznej 


WARSZAWA [PAP]. W porozumie- 
niu z Centralną Radą Związków Zaw. 
Minister Handlu Wewnętrznego wydał 
zarządzenie, które znosi wszelkie o- 
graniczenia w sprzedaży detalicznej, z 
wyjątkiem uszczów, wydawanych na 
bony fłuszczowe. W praktyce jednak 
nie ma żadnych ograniczeń również i 
w sprzedaży truszczów. N 

Na podstawie tego zarządzenia, han- 
del sektora .uspołecznionego od kil- 
ku dni przeszedł całkowicie do welnej 
sprzedaży. Ziikwidowana zostaża wszel- 
ka sprzedaż na bony, wkładki, talony, 
za okazaniem legitymacji związków za- 
wodowych itd. 


Wejście w życie wspomnianego za- 
rządzenia Ministra Handlu Wewnętrz- 
nego w okresie wzmożonych zaku- 
pów przedświątecznych — byżo możli- 
we w wyniku stażego zwiększania masy 
towarowej, rosnącej sprawności handlu 
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Zielonki pielęgnuja stare tradycje 
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PUCHERY 


ielonki pod Krakowem — to wieś 
Z w pobliżu Bronowie Rydlow- 

sko-Tetmajerowskich — niczym 
od innych podkrakowskich się nie 
wyróżniająca, ani nie mająca tytułu 
sławy przez związanie jej z jakimś 
szanownym "nazwiskiem literackim. 
A jednak Zielonki posia 
wość, która rodowodem swym sięga 


w średniowiecze, dziwnym zrządze- 
niem losów tu właśnie a nie gdzie 
indziej zachowaną w formie, która 
— rzecz prosta — z biegiem lat uleg- 
ła skażeniu, a mimo to zachowała 
urok dawności, przemyconej w zmie- 
nionym wyrazie aż po dni dzisiejsze. 
To pucheroki! Zanim wytłumaczy- 


A ABE 


uspołecznionego, systema:ycznego po 
rządkowania rynku i skutecznego zwal- 
czania wszelkich przejawów spekulacji. 
Uporządkowanie rynku towarów prze- 
mysłowych oraz pełne zaspokojenie po 
frzeb w zakresie mięsa i fżuszczu stwo- 
rzyło na rynku syfuację, w której moż- 
liwe byżo całkowite zniesienie ograni- 
czeń sprzedaży, zgodnie z wytycznymi 
polityki państwa w tej dziedzinie. 


W tygodniu przedświątecznym skle- 
y sektora uspółecznionego i prywat- 
ego dokonywały znacznie zwiększo- 
nych obrotów zarówno artykułami prze 
mysżowymi, jak i spożywczymi, przy 
czym w zasadzie nie odczuwało się 
żadnych istotnych trudności lub bra- 
ków na rynku. W niektórych miastach 
obserwowane by>y przejściowe braki 
drugorzędnych artykużów, wynikające 
przeważnie z niedociągnięć dystrybucji. 
Ruch w sklepach włókienniczych 


f 


ją się w łaski najczęściej takim oto 
wierszem: 
A ja mały żaczek mylazłem na 
i krzaczek, 
Z krzaczka spodem m mode, zbilem se 
o kamień brode. 


dają osobli- Ujrzot mnie Pan Jezus z nieba, dał mi 
kromke chleba. | 


I obroarzankórw kupe i białego sera 
lupe.. 

Zaszedłem do karezmy, roszyscy mnie 
mitają. 


Jedni kubek módki, drudzy m gębe 
dają. 


Mają tych wierszy dostateczną 
ilość w zapasie, a sypią nimi tym 
chętniej, im obfitszy jest podarunek 
w fcir ie} Są: sód datków 
pieniężnych. przy śmiechu 
niemało i wesołości rzetelnej sporo, 
zwłaszcza gdy trafi się jaki domoros- 
ły wierszokleta, który i o aktualność 
potrąci. 

Skąd się wziął ten zwyczaj, tłuma- 
czy dyrektor Muzeum Etnograficzne- 
go dr Tadeusz Seweryn następująco: 

rea charakterystyczny zwyczaj z 
XVI w. wiąże się ze zbieraniem dat- 
ków przez bakałarzy, którzy posłu- 
giwali się w kweście żakami. Puche- 
roki pochodzą od łacińskiego, znie- 
kształconego słowa pueri. Wacław 
| Potocki mówi: „żaków z oratyką na 
| pueri — bakałarze wiodą." Żaki po- 
sługiwali się przebraniem i malo- 


i 


mtającą tęgiego młodzieńca — o, po- | my etymologię wyrazu, zapoznajmy | wali swe oblicza na czarno. 


patrzcie! Stasio Gmożździk! Bardzo | 


| 


miły chłopiec. Też zjadł takiej żół- 
tamej cielęcinki. Pogrzeb miał pięk- 
ny, sam prezes Trąbalski przemamiał 
nad grobem. A jeden plasterek moy- | 
starczył. Śmiało, stryju lIzydorze, 
dziećmi zaopiekuje się rodzina! | 

lzydor zaczął płakać. Atmosfera | 
stała się posępna i ponura. Wreszcie 
gospodyni przyniosła ciasto. Ożymiło 
to nieco zebranych. I wszystko było 


Wziął m rękę kamałek placka, obej- 
rzał go uważnie i zapytał: | 
— Co to jest? Te ciemne bobki? | 
— Rodzynki, Franiu, rodzynki! — 
myjaśniła pośpiesznie gospodyni. 
Acha! mruknął Franio. — Ro- 
dzynki! A jak moja mamusia robiła | 


nim mysz, Też były takie bobki, Ale 
nie przeczę, być może, że fo ro- 
dz i. 


Tess 
anna Jadzia pisnęła i szybko mwy- | 
biegła z pokoju. O jednego gościa 


się ze zwyczajem, jako że powtarza 
się on corocznie w Niedzielę Palmo- 
wą, poprzedzającą Wielkanocną. 

W Zielonkach ruch w Niedzielę 
Palmową niemały. Cała wieś poru- 
szona, a ia 2 jbardziej młodzież. 
Raz wraz 3 ąś egzotyczno- 
ekscentryczną póstać, w której z tru- 
dem poznałbyś miejscowego wyrost- 
ka. Umazana twarz ginie pod czer- 
nią sadzy, głowa zaś pod czapą w 
kształcie stożka, przybranego całą 
gamą kolorowych papierków i bibu- 
łek jaskrawych. Powrosła ze słomy 
przepasują mu krzyż na piersiach i 
plecach ubrania, a w rękach dzierżą 
te stwory drewniane młotki lub o- 
buszki z długimi rękojeściami. Te pu- 
chery lub pucheroki obchodzą wieś 
i recytując oracje, dopraszają się © 
datki których im dziś, tak jak wczo- 
raj nikt nie skąpi. Dziwotwory kle- 


i pią rymowane opowieści, a wprasza- 


"Wątek oracji wywodzi się już to 
z pieśni rybałtowskich, kantyczko- 
wych lub wielkopostnych, Niewątpli- 
wie uprawiany był także i na innych 
wsiach, a w Zielonkach utrzymał się, 
a raczej wznowiony został dzięki 
kier. szkoły Karkoszce. Corocznie 
Polskie Tow. Krajoznawcze urządza 
do Zielonek wycieczkę, która daje 
uczestnikom prócz przyjemności spa- 
ceru — emocję poznania oryginalne- 
go zwyczaju. (P. P.). 


W pierwsze i drugie święto 
wielkanocne 


„IKP“ NIE UKAŻE SIĘ.. 
Następny numer naszego 


pisma znajdzie się w sprze- 
daży 
WE WTOREK RANO. 


Kociołek zdołał mszystkich roypło- 
szyć. Gdy został sam z gospodarzami, 
uśmiechnął się anielsko i rozpoczął 
konsumcję. Zjadł talerz bigosu, po- 
pił butelką mina, przegryzł plastrem 
cielęciny, na deser opchnął całą bab- 
kę, otarł gębę, podziękował i mwy- 
szedł. Do teczki zabrał roszystkie jaj- 
ka i jeden placek, Właśnie ten z bob- 
kami. „Przyda się na kolację" — po- 
miedział. ; 
Wcale się jednak nie przydał. Mo- 


dości, he, he. he... i ciocia dostała na Gmiazdkę ciasto, to utopiła się m | menialnie po myjściu Frania, pan 


Piroko zaczaił się m oknie i gdy Fra- 
nio wychodził z bramy, rzucił mu na 
głorę dwie doniczki. Jedną z pelar- 
gonią, a drugą z kaktusem. Franio 
usiadł na chodniku. Podeszli dobrzy 


Filip, który zjadł trzy jajka, zbladł, było już mniej. Po godzinie kochany ludzie, przymołali dorożkę i odmieźli 


Frania do szpitala. Niestety — my- 
kurorał się. 

Obecnie znów grasuje. Być może, 
że mo pierwszym dniu świąt mielka- 
nocnych złoży Wam mizytę. Wtedy 
bez ceregieli, o Czytelnicy! Zrzućcie 
go ze schodów! Inaczej bowiem ze- 
psuje Wam całe święta! 

A teraz już kończę. Podzielcie się 
grzecznie jajkiem i uderzajcie m ten 
bigos, mw tę cielęcinkę i m te placki. 
Pić wyłącznie mino; Picia wódki na- 
leży się mystrzegać, jak bólu zębóm, 
mizyty sekroestratora, dżumy, tyfusu, 
czy Frania Kociołka. 

Zapamiętajcie to sobie i moje usza- 
normanie. Smacznego! Wesołego Alle- 
luja! Zdrowie miłych gospodarzy! 

JUR. 


» 


państwowych i spółdzielczych był zu 
peźnie normalny, a nawet notowano 
stosunkowo niski popyt na tkaniny weł- 
niane. Dużym powodzeniem cieszyży 
się towary sezonowe, wiosenne. 
Znacznie zwiększona w stosunku do 
poprzednich miesięcy podaż obuwia 
krajowego i zagranicznego — całko- 
wicie zaspokajała zapotrzebowanie w 
okresie przedświątecznym. 
Nieograniczona sprzedaż proszku do 
prania, bielidła ifp. artykułów w pełni 
pokryża zapotrzebowanie. 
Zapotrzebowanie w artykuły spo- 
żywcze czyniło zadość potrzebom o- 
kresu przediwiąłecznego. Mięsa, w 
dlin, jaj, wia, artykułów cukierniczy 
i innych, było pod dostatkiem. Wy» 
siżki elementów spekulacyjnych kiero- 
waży się jedynie na handel masżem o- 
seżkowym, którego ceny ulegały niee 
uzasadnionym wahaniom. 


| 


& 
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, Wesolufkie te dziewczęta 

Chcą pisanki mieć na święta. 

Każda o tym więc pamięta, 

By ich znaleźć choć co nieco, 
Bo wszak święła wnet nadlecą. 

Zuzia ich znałazża trochę; 

Zawożaża też i a leży 
„Patrz, tu ja e A 
Jakich pięknych, dużych, świeżych 

Poprosimy, da nam mama; 

Pomaluję je już sama — 

Kolorowe, 


Będą piękne, zobaczycie. 
yo ara 


| eein na stole, 
Se an ia TUET 
na . 
ep S ęcone 


SERIA XIX 
ZADANIE 93 (C) 
LOGOGRYF (3 pkt.) 


W rzędy poziome figury wpisać wy 


razy o podanych znaczeniach. Z pioa 
nowego rzędu środkowego zebrać lite- 
ry, dająca rozwiązanie, skacząc kożową 
(po ej — następuje górna liiera) 
przez tę samą ilość pól. Znaczenie wys 
razów: 1, garderoba, 2, służący okrę= 
towy, 3. wg miłol. grecka mieszkanką 
Lidii zamieniona przez Atenę w pająka, 
4. najstarsza rada miasta Aten, 5. posła» 
nowienie, 6, szlachetna duma, 7. obli 
czenie, 8. zniszczenie, 9, radość, weso= 
pg e Spi Darana 11 posłać 
z rowskiej komedii, 1 Í 

13. hełm. i Ai pri 
S. Wroclaw, 


Uł. W. 
Rozwiązanie nadsyłać do 15 maja ba 


alendatzyk 


ohola, a wani 1950 r. 
Aatolicki: Dionizego, Januarego. 
Słowiański: oby na 
Niedziela, 9 kwietnia 1950 r. 
Katolicki: Wielkanoc — Hugona, 
$ Marii Kleofasomej, 
Słowiański. Gorysłama, 
Poniedziałek, 10 kwietnia 1950 m 
Katolicki: 7] święto W ielkanocy, 
2 Matarego, Ezechiela. 
Słowiański: Jaromira. 


(innowacja!) i kilkunastu żonqierów, 


7 rano, zobaczyłby pan, 


= BYDGOSZCZ. 


Qadział IKP: Generalissimuse Stalina 2 
fPod Arkadami) — tel. 24-29, 


Marzan 
śpiewa 
p'eśni swego narodu 


Murzyńskie pieśni ludowe oraz utwo 
ry Rachmaninowa, Mussorąskiego, De- 
bussy, Schuberła, Carlosa i innych u- 
słyszymy w dniu 10 bm. w Pom. Domu 
Sztuki i w Teatrze Ziemi 
SN arae pracy. 

ak już donosiliśmy, do Bydaosze 
przyjeżdża baryton murzyński py 24 
Ponkey z boqafym repertuarem. Czar. 
ny śpiewak zdobył sobie światowy roz- 
głos po wielu koncertach urządzonych 
w ciaqu ostatnich lat. 

Był pierwszym śpiewakiem murzyń- 
skim, który podbił swym ialenfem E. 
gipt, Palestyne i Indie, Aubrey Pankey 
jest druqim qościem murzyńskim w Pol 
sce Ludowej į podobnie jak Paul Ro- 
o owiedą w swych podróżach 

rtystycznyc raje i 
ie y je wszystkich konty- 

Oba koncerty organizuje Pom. Okre- 

gowa Delegatura Artosu w Bydgosz- 


długo i często, 


innych województwach, ażeby 


nieść spragnionym 
kulturę cyrkowa, 


rzeczywistości 


wiedzi. 


Od po 


poznaniaków na 


POZNAŇ (S) W odpowiedzi na 


ezy, [a 
fa] wezwanie Koła Rzemiosła przy 
gi Stronnietwie Pracy w, tár (A 
e szczy w sprawie uczczenia Świę 
Tram wa'e 1 Maja, Prezydium Rady Rzemio 


sła przy KWSP w Poznaniu na 
wniogek przewodn. Jana Alejnika 
postanowiło jednomyślną uchwa. 
łą przejąć opieke mad najbar- 
dziej potrzebującym przedszko- 
lem „Caritas“ na terenie Pozna- 
nia wzgl. powiatu poznańskiego. 
Opieka mieć bedzie charakter 
długofalowy. Postanowiono ją 
prowadzić przez 3 lata. Przewi- 
duje ona wszelkiego rodzaju po- 
moc fachowa. wchodzącą w Za- 
kres rzemiosła: odnowienie sal, 
naprawa mebli. instalacji itp. 
Prezydium Rady Rzemiosła 
Stronnictwie Pracy weszło 
już w porozumienie z dyrekcją 
poznańskiego „Caritas“ dla usta- 
lenia odpowiedniego obiektu. 
Jest to czyn godny naśladownie 


Spori 


KOLEJARZ — POZNAŃ GRA W 
BYDGOSZCZY 

W wielkanocny poniedziałek 10 bm. 
godz. 16.30 drużyna piłkarska pierwszo 
ligowego Kolejarza (Poznań) rozeqra 
mecz z jedenastka miejscowego Kole- 
jarza. Jak wiadomo bydgoszczanie są 
obecnie Jeaderem grupy zachodniej w 
drugiej Lidze i zmierzenie sił z czoło- 
wym zespołem polskim. w którym gra- 


nie kursują! 


Zarząd Miejski kmunikuje, że w płerw- 
szym dniu Świąt Wielkanocnych, to jest 
9 bm., tramwaje i autobusy nie będą 
kursowały.  ; 


Apteki w sobotę 


Dzisiaj, tj. w Wielką Sobotę, apteki 
kar na terenie miasta Bydgoszezy — 
za wyjątkiem aptek dyżurnych nne 
będą do godz 17. "dz 


—————— 


ZŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


— Grodzki Kom. Wyk. Zjednoczonego 
Str. Ludowego w Bydgoszczy zawiada- 
mia członków Koła Dzielnicowego ZSL, że 
w dniu 14 bm. o godz. 18 w lokalu włas- 
nym przy Al. 1 Maja 65 m. 5 (pierwsze 
piętro) odhedzie sie zebranie Kola Dziel- 
PE Obecność członków obowiąz- 
owa. 


'— Uwaga członkowie Cechu Krawców, 
Bieliźniarzy, Tkaczy i Dziewiarzy. Dnia 
13 bm. o godz. 19 odbędzie się w sali BTW. 
Związkowiec (Floriana 6) zebranie infor- 
macyjne, Ze względu na ważność sprawy 
obecność członków obowiązkowa. 


———— 


Gwoli ścis!ości I 


We wczoraj zamieszczonym artykule in- 
formacyjnym pt.: „Nabożeństwa wielka- 
nocne* zaszedł błąd, który niniejszym pro- 
stujemy. Nazwisko dyrygenta chóru koś- 
cłoła św. Piotra i Pawła brzmi: prof. Cze- 
sław Kabaciński, a nie prof. Czesław Ma- 

łecki. - 


Czapczyk, Sobkowiak, Tarka, Białas i 
Słoma, pozwoli najlepiej ocenić po- 
ziom jaki w obecnej chwili reprezen- 
tuje drużyna bydgoska, (i) 


CKZKXKZŻENZNZCIEKEKENMEZLZLZEZIIEMKEA_ZCZŃEĘJ 


'drowych  Wesotych ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 


wszvs 
swoim miłym Odbiorcom i Znajomym życzy 


m 

i í 
i | 
0 Firma „NEODENTA* | 
ń K. JASŚKOWIAK a 
Skład materiałów dentystycznych | 
U 


Bydgoszcz, ul. Wyzwolenia 7 


ULU DLTTAT) 
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Jak pszczoły do ula idą do „Bosfora”,. «au 


Ciasta tam wspaniałe i obsługa skora 
Najlepsze życzenia 
świąteczne A 
swym Szanownym Odbiorcom 

i Sympatykom składa 
PIEKARNIA — CUKIERNIA TURECKA 
„BOSFORS% Ali Czołak 


Łódź, ul. Piotrkowska 12, telefon 1341-47 
HDHONCUONOHONOLONOLONOLOJO 


4164 


4237 


KmA UD kam 


p?" nEn 
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Teraz — mówi dyr. Ctachowski — ło 
pół biedy. Gdyby pan przyszedł o q. 
że nasza 
estrada, na której aktorzy codziennie 
„trenują“ jest za mała ażeby wszyst- 
kich pomieścić, Praca cyrkowca nie na 
leży do rzeczy łatwych. Ćwiczyć trzeba 


Dowiadujemy się, że aktorzy Cyrku 
nr 4 rozpoczynają swój wiosenny se- 
zon bynajmniej nie po długim odpo- 
czynku, W ciągu całego okresu zimo- 
wego jeździli w mniejszych zespołach 
do majątków PGR na Pomorzu i po 
tam 
rozrywki widzom 


Kuliura cyrkowa niewatpliwie istnie- 
je! Wprawdzie jeśli chodzi o poziom 
m km programu przedsiębiorstwa 

[te napotykają na bardzo poważne tru- 
Pomorskiej dności, niemniej jednak w dziesiejszej 
cyrki przestały służyć 
jako źródło bezmyślnego bawienia ga 


— Poważną trudność w rozwoju cyr- 
ków — słyszymy — słanowi brak na- 
rybku aktorskiego. W pewnej mierze 
przyczynia się do teqo niesłusznie po | Izby Rzemieślniczej 
kutujące mniemanie, że zawód aktora |nie, w którym oprócz licznie zebranych | Okr. Zw, Cechów Grzeca, prof, Florian 

Dąbrowski i inni. 

Zebranie zagaił i powitał zebranych 
prezes „Halki* mgr Jaworski. Historię 
„Halki* przedstawił prezes honorowy 
prof. Lucjan Matuszak. Fr. Wiłecki — 
założyciel towarzystwa, długoletni pre 
zes i prezes honorowy, członkowie ho 


ja m. in. reprezentanci Polski Anioła, | 


CECH RZEMIOSŁ SKÓRZANYCH 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 79, tel. 132-11 

Z okazji ŚW1ĄT WIELKANOCNYCH 

życzy swym Członkom i Sympatykom 
Wesołego Alleluja 


mmm ILUSTROWANY KURIER POLRI kinia Nr W 


Cyrk nr 4 


Po „zimowym śnie“ znowu ujrzymy żonglerów, woltyżerkii clownów! 


Crk przyjechał cyrk! Jasna kopuła namiotu wyrosła na placu przy ul. 

Królowej Jadwiqi, ustawiono w krąg wozy oraz bramę, „Cyrk nr 4“ — 
widnieje na niej nazwa zespołu cyrkowego, 

W półmroku olbrzymiego namiolu, do którego wchodzimy, widać estradę 


akrobatów, sztukmistrzów oraz tancerek. 


Orkiestra nadaje rytm i takt tym ćwiczeniom, 


cyrkowego jest pracą przejściową i da 
rywczą, a nie zawodem. W Warszawie 
istnieje specjalna szkoła cvrkowa, kió- 
rej wyników edukacji oczekuje się z 
niepokojem i niecierpliwością. 

Aktorzy Cyrku nr 4 to przeważnie 
nestorzy sztuki cyrkowej, Częstokroć z 
pokolenia na pokolenie przechodzi u 
nich zawód cyrkowca, Cyrk liczy 67 o- 
sób personelu technicznego i artystów. 
Na program, który ujrzymy w święta 
w Bydgoszczy, złoży się 15 ciekawych 
numerów popisowych 


panuje w wozach, 
utrzymują w swych mieszkaniach na 4 
kcłach zupełny porządek, A jeśli byd- 
goszczanie narzekają na Brak „prze- 
strzeni życiowej“ i ałód mieszkanio- 
wy, ło radzimy im odwiedzić rodziny 
cyrkowców, które 
swój cygański żywot, mieszkając po 2 
osoby w części wozu 
metrów! 

Mimo prymitywnego życia jąkie wio- 
dą pracownicy cyrku 
pewne niewątpliwe udogodnienia, Cyrk 
nr 4 posiada własna siołówkę i świe- 
ilicę, obydwa obiekty — rzecz jasna— 
na kołach, a wszystkie wozy na miej- 
scach postoju sg oświełlane elektrycz- 
nością oraz zradiofonizowane. j 

Żywoł cyrkowca, to żmudna misja! I 

Cyrkowcy mieszkaja w wozach, któ- o tym powinni 
rych cyrk nr 4 liczy 31, Trzeba przyz- dzowie, oglądając 
nać, że mimo wielkiej ciasnoty, jaka cyrkach. (NIK) 


A z saa ai 12 KOCK; 

Teatr Ziemi Pomorskiej: Sobota 
i niedziela nieczynny, w poniedzia- 
łek* Igraszki z diabłem (15.30 p 
19.30). s 3 «+88 

Kina — (w sobotę niecz. w ŚW 
ta jak niżej: Pomorzanin: Dom 
pustkowiu. Polonia: Wschodnie 
loty. Wolność: Młoda Gwardią. 
Orzeł: Dzieje jednej obrączki. 
Gryf: Pepita Jiminez. Bałtyk: 
ga, Wołga. 

Początek seansów: 
Wolność i Gryf: 134 
20.30; Polonia, Orzeł i Bałtyk: 
15.30, 17.45 i 20. i 

Poranki fiimowe o godz. 11: W 
ność: Grzesznicy bez winy. Gryfę 
Czekaj na mnie. Bałtyk: Skrzy 
dłaty. dorożkarz. W- 
'* Cyrk Państwowy nr 4 — niedzie: 
la — 19.30, poniedziałek - 16 i 19. 

Pom. Dom Sztuki: Wystawa po! 
skiej sztuki ludowej. 

Muzeum. Od godz. 9 do 16, n 
dziele i święta od g. 11 do 14. 
Wstep bezpłatny. ca 

Dyżury Aptek: „Pod Koroną“ 
ul. Dworcowa 48 (tel. 24-66) i „Si 
romiejska*, Wełniany Rynek 9 ( 


22-26). 


'skrzętne cyrkówki 


z humorem znoszą 


o długości 2 


istnieją i tutaj 


zawsze pamięłać wi- 
przedstawienia w 


wiedz 
apel Bydgoszczy 


wraz z rzemieślnik 


koła rzemieślnicze i | 
szczaństwo, zorganizowane W | 
Stronnictwie Pracy, jak również 
i sympatyków do podjecia zobo- 
wiązań l-Majowych na terenie ca 
łego kraju. 


Masło 
ma kupon „AŚ 


zawiadamia, 
asygnał mlecznych z ważnością od 16 
marca do 15 kwietnia 1950 r. mogą za- 
kupić na kupon „A” w czasie do 25 
bm. w punktach zarejestrowania 0,25 
kg masta mleczarskiego po cenie wol- 
norynkowej (720 zł za 1 kg). 

Niezrealizowane do tego terminu ku- 
pony tracą swą ważność. 

Rozliczenie kuponów przez punkty 
rejestracyjne z Centralą Spółdz. Mle- 
czarsko-Jajczarską powinno  nasłąpić 
najpóźniej do dnia 30 bm. (a). | 


Zakaz 


| 


Na skutek -stwierdzenia kilku owych | 79 fo zamykaj za sobą drzri“. 

ów < € W bydgoskim PDT sprama z za- 
dzieci, umieszczonych w Sepala Dae | m jedz Jest bardzo uła wio 
; ' i <=- | na, gdyż zamykają się one automa- ; : r 
|cięcym w Bydgoszczy (Chodkiewicza | tycznie za p 9 fm Istnieją jed- | SY PDT mpromadzają niepotrzebny! 
|nak jedne drzri z pramej strony i 
| jedne z lewej. I bydgoszczanie rocho- 


wypadków chorób zakaźnych u dzieci | 


|nr 44). 
| Informacji udziela sie w środy i so- 
lboty w godzinie od 10—11. 


Z okazji świąt WIELKIEJ NOCY 


tkim swoim Klientom 


najserdeczniejsze życzenia składa 


F. STUS 


j ŁÓDŹ. ul. Żeromskiego 39. tel. 272-55 
Meble i komplety. pojedyńcze sztuki. Wykonanie solidne 
' panktnalne, 


W ESOLEGO ALLELUJA 


życzy swym Klientom 


"Z. JASIŃSKI 


wytwórnia skrzyn I szpulek 
ŁÓDŹ, ulica Pogonowskieco 57, tel. 261-12, 


»HAALIK A« 


bydgoski chór -weteran 


Z okazji 67-letniej rocznicy istnienia członków wzieli udział seniorzy—śpie- 
Tow. Śpiewu „Halka“ — najstarszego wacy, prezes 
chóru męskiego na Pomorzu, przy Pom, St. Ganasiński, Pyszka, Kościelski i Bła- 
Zw. Śpiewaczym, odbyło się w sali|szak, Nadto zebranie zaszczycili dyr. 
i uroczyste zebra- | Izby Rzemieślniczej Wysocki, przedst. 


noro' 
twa. Dowodzi on. że społeczeń. |Kabaciński, Goncerzewicz, M. Gutkow- 
stwo drobnomieszczańskie Pozna | ski, A. Lampkowski, 
nią zgodnie z istotą zasad kato- |Fr. Sporny, Fiqurski i wielu innych ze- 
liekich, włącza sie do realizacji |pisało się złotymi literami w historii 
ideałów ogólnoludzkiero brater- | śpiewaczej chóru „Halki“, 

stwa, opartych o trwały pokój | 
świata. Rzemieślnicy znańscy | 


Długi referat wygłosił prof. Florian 
Dąbrowski, 
Bvdgo. śmierci znakomiiego kompozytora Ka- | 


szczy i Torunia wzywaja dalsze rola Szymanowskiego poświęcił temu 


drobnomie- naiwiększemu 


epoki słowa pełne czci. 
genta dowiedzieli się zebrani, że Karol 
Szymanowski spędził pewien czas w 
Bydgoszczy i zamieszkiwał 
przy ul, Chodkiewicza 32 oraz był po- 
dejmowany przez Kulb Polski, mieszczą 
cy się dawniej gdzie obecnie Polskie 
Radio. 

W skład nowego zarzadu weszli m. 
in. mgr Jan Jaworski — prezes, prof. 
B> ? Lucjan Matuszek — | prezes, Jan Bu- 
Zarząd Miejski Wydział Przemysłu | | kowski — Il wiceprezes, Kuberski — 
że posiadacze | sekretarz. (CZ) > 


E e ut en i 
Grozy AATA 


pP rzypominam sobie dwa pomie-| -dzą i wychodzą jedną i drugą parą 


chcąc dogryźć zapominającym o iah | A szkoda! Dowodzi to, że mi 
zamykaniu, za sobą, pytają: Czyś się 

m cyrku rodził i drzwi nigdy nie mi- | analfabetyzmem, istnieją 
dział?”, a drudzy: „Masz ogon? Nie, | bydgoszczan w nauce czytania i pie 


(UTEN ia Aini aa 


Pogotowie lekarzy-dentystów. W 
sobotę (8 bm.) od godz. 15—17 pet- A 
ni dyżur lek. dent. Irena Siedzie- | 
niewska. Chrobrego 8. W, niedzielę | 
(9 bm.) od godz. 10—12 pełni d; 
żur lek. dent, Anna Woyciechowska 
AL 1 Maja 67. W poniedziałek (10 
bm.) od godz. 10—12 pełni d 
żur lek.-dent. Witold Zbychorski — 
Cieszkowskiego 7. a 

Najważniejsze telefony: Kom MO | 
26-16, 26-17, 26-18, Pogotowie Ra- | 
tunkowe PCK 10-00, Straż Pożarna | 
20-70. Postój taksówek 36-55 i 39-62. j 
Inf, i rekl. centr. miejskiej 02. Biu- 
ro n-rów i inf. centr. miejskiej 08. | 
Biuro napraw 04. Przyjmowanie | 
telegr. 05. Zegarynka 06. à 


honorowy Jan Janicki, 


PROGRAM LOKALNY „j 
Niedziela, 9 kwietnia 1950 r. | 

6.50 Progr. II. 10.15 Program ło- | 
kalny dnia. 10.20 Progr II 11.20 
Mozaika muzyczna: płyty w ukła- | 
dzie S. Kozłowskiego, łączenia mu- | 
zyczne Grzegorz Kardaś. 11.57 Pro- | 
gram II. 20.40 Montaż poetycki — | 
„Nowa pieśń wiosny*. 21.00 Progr. | 
TI. 24.00 Zakończenie audycji, hyma. | 
Poniedziałek, 10 kwietnia = 
6.50 Progr. II. 10.15 Program le- | 
kalny dnia. 10.20 Progr. II. 1110 
Koncert muzyki operetkowej 11.57 
Progr. II. 2040 Montaż poetycki. | 
21.00 Progr.Il. 22.05 Przegląd spor- | 
towy. 22.15 Progr, II. 24.00 Zakoń- 
czenie audycji, hymn. po 


wi M, Maudrych, Sł. Muszyński, 


Fr.  Kiedrowski, 


który z okazji rocznicy 


4 


kompozytorowi naszej 
Z ust prele- 


z rodziną 
Lokale w święta 


Zarząd Miejski -- Wydz Przemysłu | 
Handlu zawiadamia, że Min. Handlu Wi 
wnętrznego ustaliło dla zakładów gastro: 
nomicznych następujące godziny bandlłu W 
okresie świąt Wielkiej Nocy: 

W dniu 8 bm. lokale czynne do godziny 
18, w dniu 9 bm — lokale nieczynne, M 
dniu 10 bm. — lokale czynne od g. 12.00 

Podane godziny handlu dotyczą ZaTÓW= 
no uspołecznionych zakładów  żywieniś 
zbiorowego, jak i prywatnych przedsi 
biorstw gastronomicznych. (a). 


PDT 3 


Drzwi w 


dzonka dotyczące drzmi. Jedni | drzmi. 


spisów rejestracyjnych do malki z 
zaległości 


| sania. Nad jednymi z drzroi stoi lia 
terami jak mól napis „Wejście“, 
nad drugimi „Wyjście“. Niepraro 

| dłowym rochodzeniem nasi miłośnie 


| chaos, powodują zderzenia osób i 
| niepotrzebne obrażenia na zdepta=_ 
nych nogach. „Niki 


P i | « 
ieie Reina kapoioszy „A ARNT 


składa swym Szanownym Klientom życzenia 


WESOŁVCH ŚWIĄT 


4215 | 


| 
| 
Z okazji Świąt Wielkiej Nocy składamy wszystkim 


naszym Aborentom 


serdeczne życzenia 


Cech Rzemios! Włókienniczych w Poznaniu 


Wydawnictwo „Postęp krawiecki” 


Poznań, Wały Zygmunta Augusta 15 


4234 Telefon 501-77 


——r 


immhhAAhhhhmmm | 


NAJSERDECZNIE]SZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE | 
swym S8zanownym klientom składa: f 


M, Mikołajewski| 
Pracownia cholewek, Łódź, ul. Nawrot 19, tel. 216-80 | 


Wyroby z własnych powierzonych | 
msteriałów - najnewsze modele. 4231 | 


"Mmmm AKA: 


ge 1) Ua 4) ZU) LUIą 


sprzedaż wytwornej konfekcji i manufaktury 
S. Machiewicz i S-ko 
Łódź, ul. Piotrkowska :6 tel 2058-75 


„| sklada swym Klientom ŻyYCzenia świąteczne 


Szanownym P. T. Dostawcom i Odbiorcom 
WESOŁEGO ALLELU JA 
życzy Hurt. Mat. Piśm, 
WACŁAW GRACZYK 


4207 Gdynia, ul. Abrahama 25, tel. 10-85 


WESOŁEGO ALLELUJA 


życzy wszystkim swoim Klientom f-ma 


pz F. MROCZEK 
d Sprzedaż Biżuterii 


mereen 


4158 


TEAPA 
99000000000000000000000000000000000000000 


` I 
Zyczenia Wesolych Świąt 
swym Szanownuym By wa!com i Sympatykom składa 


TEATR »OSA« 


Łódż, ul. Traugutta 1, tei 272-70 


| 4160 
s o a R A S aa. 


O 


Gdynia, ul. Świętojańska 59, tel. 12-74 
EN KZK SIN VAN, VIX ENX. AL GER 


WESOŁEGO ALLELUJA 
wszystkim Szan. Klientom i Znajomym życzy F-ma 
AB zPolski But” 
właśe. T. Radomańczyk 
SKŁAD OBUWIA. Gdynia, ul. Abrahama 17. telefon 34-66 


Wesołego Alleluja 
wszystkim Szan. Odbioreom 
życzy 4208 
Kazimierz Janik 
PIEKARNIA CUKIERNIA 
GDYNIA. ulica Starowiejska 9 


W esotego Alleluja 


życzy swym Klientom 


BAR CRISTAL 
Fr. Orczykowski z. 


Gdynia, Abrehama 18. tel. 10-08 


ccooocooooocoa 
J 
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WESOŁEGO ALLELUJA 


swym Kiientom życzy 


W LODZIŃSKI 
Skład Futer i Manufaktury 
4495 Gdynia, ul, Abrahama 20, tel. 15-01 


Wesołego Alleluja 


4199 życzy Szan. Klfentom 


Ferfecki Adolf 


WESOŁEGO 


| A Wszysikım Przyjacioiom i Sympatykom 
Dyrekcja i zespół Teairu ALLBLEJA 


| najserdeczniejsze życzenia 
| Komedii Muzycznej „LUTN IA" 


z okazji Świąt Wielkiej Nocy składa 
| ŁÓDŹ. ul. Piotrkowska 245. tel. 107-25 


PRACOWNIA FUTER życzy swym Klientom 


Fa BLOCK - BRUN $. A. 


a A aA 
WESOŁEGO ALLELUJA 


wseysikim Szanownym Klientom i Znajomym życzy 
Helena Durczewska 


Magazyn wyrobów sk‘ _ n0-galanteryjnych 
Gdynia, Świętojańska 50, telefon 31-51 
KOMCI MOSTARI O KASE AAA SZA CIAR | 


Gdynia, 10 Lutego 19, Il ptr. 


pae j109994190444044194304449900000499904449 eE ł Maszy ny Biurowe 


Wesołego Alleluja | po A 


życzy swym Klientom 4203 Telefon & 09 


iJ KRAMER | 
Drogeria Portowa H 


Gdynia, Plac Kaszubski i43 H 
Telefon 36-46 wadi CZYTA JCIE IKP! 


|44404440443494404049000904000400140944000000004000404000 


Bar Kawowy sblocca“ ; 


41216 ŁÓDŹ, ałlłea Piotr ko wś ka 25, telefon 165-50 pa 


KN CC LT 
(z okazji świąt Wielkiej Nocy 

| serdeczne życzenia 
À swym Klientom 


Adolf Rychter. Spadkobiercy 


Łódź, ul. Daszyńskiege 20, tel. 203-80 
j Artykuły techniczne i kanalizacyjne, armatura, narzędzia 
«af se" "ETATOWYM" YAN A 


WESOŁYCH ŚWIĄT. 
Eo. a Kawiorski 
Futra — Spody — Lisy 
f ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 160, telefon 190-77 4166 
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WESOŁEGO ALLELUJA 
wszystkim swoim Szanownym Klientom życzy 
coF= m2 OBUWIE 

'właśc.: Fr. Bartczak 
GDYNIA, 10 Lutego 25 obok Czytelnika 
Największy wybór wykwintnego obuwia na Wybrzeżu 
II sady |ts a yw 11 11 a Er 1 


Guten e n «M G 


PPESOŁEGO ALLELUJA 


wszystkim "zanownym Klientom i Znajomym życzy 


A. MUSZ YŃSK:i Pracownia czapek 
Gdynia, ul. Kilińskiego 7 m. 1 4% 


ZINOGONAEY NN GUN m 


Mr" 


| WES OŁEGO ALLELUJA 
Psa Mitai Wielocha „Bolesław i 


BIŻUTERIA . RUROZETAY 
GDYNIA, Świętojańska 34, telefon 32-63 


Wesołego Alleluja 
życzy swym KLIENTOM -am 
MICHAŁ PIEGAT 
WARSZTAT REPERACYJNY MASZYN BIUROWYCH 
Gdynia, ul. Starowiejska 9, telef. 11-61 


[lb EEEE KSK 


Wesotego Alleluja życzy swoim Szanownym Klentom `A 

4193 JAN BARTKOWIAK 
Optyka — Termometry 

Gdynia, ul. Starowiejska 9, telefon 46-70 


| Z okazji ŚWIĄT WIELKIEJNOCY swym Szanownym 


TEA |< Male c? (GE M PASKA VIII NEIEN A | Aa sikiane egesedea i 
właśe. M. Kwaśniak i J. Szustowski > y 
zw: e W nog ] Serdeczne życzenia ` 4137 a Wesęiego Alleluja żyory swym Kiientom 
tow eo IIHR ANBAN A PA ORW | SAPS rl ARRAN X WE S 0 ŁYCH $ WI AT A Mieczysław. bs anaszkiewiecz 
Najser deczn ie jsze | | swym Szanownym Klientom składa A å wad, a zegarmistrzowska Gdynia, Świętołańska 74 
R YCZENIALSW JĘĘECZNE Ojjj U NPRZEJ BRZEZINSE I E E eine OAEÓA 
całemu rzemiosła Łódź, ul. Kilińskiego 50 — telefon 17146 $$ WESOŁEGO ALLELUJA 


składa: Cech piekarzy, 
eukierników i młynarzy 


Ę Łódź, ul. Curie-Skłodowskiej 223-18 cy 
| ow aoc IE Ua Lu 


życzy swym Klientom 22 PA N I KA 


właścicił JÓZEF KARWACKI 
Gdynia, Świętojańska 536, tel. 41-61 


4198 Firma istnieje od 1951 roku === 
HINNS IAZ MT PRASÓWKI 


WESOŁEGO ALLELUJA 


życzy swym Szanownym Klientom firma 


Bracia Kryszewscy 
Papier, przybory kreślarskie i biurowe 


sh GDYNIA, ul. Świętojańska 80 


Telefon 26-95 


EWTN 
Wesołego Alleluja 


swym Odbioreom życzy 


WYTWORNIA WAFLI 
Aleksander MACIASZCZYK 
= ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska nr 92 


ppap 


zi. 


r 


DON 


Serdeczne życzenia 


ZDROWYCH ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 


śle swoim Klinton Firma ,,Fote-Alejnik * 
4189 Poznań, Miekiewicza 2 


RDZA POKO ©. E WY TE O EWA 


Zbierać gr c do grosika? 
ego unika ! 


| 
z Mądry do do Hic 


DIANY ) $ 


| PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Łódź, ul. Obr. Stalingradu nr 24, tel. 150-36 

i życzy wszystkim swóim Bywaleóm i Sympatykom 

„Wesołych Świąt* 


idzie. 
1. już po , „bidzie” 1 


życzenia szczęśliwych, wesołych Świąt 
i wielkich wygranych swym graczom składa Wesołego Aileluja 


KOLEKTURA LOTERII PAŃSTWOWEJ wszystkim swoim Klientom życzy 


JÓZEF PACHIOŁ F-ma „Te - Wu - Karn 


właśc. LERCH LEOPOLD 
S T STRAŻACKI ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska nr 51, — tel. nr 103-21 
š jä z Ę Sod.GdĄ. Saw 40489 GDYNIA, te latogć nr 19 — telefon nr 28-88 


dostarcza 


500.000 zł na nr 11393 


F-ma St. Bączkowski i S-ka 
ŁÓDŹ 
ul. Kilińskiego nr 139, — tel. 1853-45 


Wesołego A'leluja 


życzy swej Klienteli 


| „Wesołycg Świąt” m 


4 


życzy 


CZYSZCZALNIA CHEMICZNA 

Suche czyszczenie garderoby 

s wiaścicielka CZ. ŚLIZCWA 

„GDYNIA ę UL. APRARAMA 2 © TEL. 3t- 6 


Posiadamy na składzie 
półłączniki różne, lownice zwykłe i uni 
wersalne, maszynki do taśmowania węży, 
krany hydrantowe i t. p. 


K. ROLKA 


Sprzedaż Materiałów Fotograflcznych 
ŁÓDŹ, ui. Piotrkowska 40. tei 22-18 


ik SECT E STO 
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mn Str. 12 A ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


00000002 000000000000 OO 0000606 00000000 
1924 — 1950 j- 


y > e esołego Alleluja è 
è Dla Fabryk i Wytwórni Cukierniczych || 7 Rój JUTRO ; 
E = AGA p składa wszystkim Klientom 
e polecam wszelkie maszyny : przybory cukiernicze jak: e nastą : OTW ARCIE 
3 dropsiarki, plastyki i wk ady, irysiarki, drażeikarki, pomadziarki, e Warsztat Mechaniczny pt - 
e młynki do mie!enia cukru, p'yiy de chłodzenia i stoły do podgrzewa- ® | g Andrz ej K orez ak 
e. nia masy cukrowej, szłe nderki i wa'ki, praski, automaty do pieczenia f 
e “tek wafiowych na gaz i 'elaza na tutki, bomby, kratę imuszle wafi. BYDGOSZCZ, ul. DŁUGA 58 nr ~ 
e oraz wszelkie formy gipsowe na sezon wielkanocny 2 PAŃSTWOWY EATR POWSZECH 
e Wszelkie etykiety do cukrów i czekoladek 4106 © przy ul. Król. Jadwigi 4221 Łódź, ul. Obrońców Stalingradu 21 — tel. 150-36 
Rok zat, 1924 F - © s s , W dragie święto Wielk à 
= z Hb Bic wc CZ pianie 4 Wesołego Alleluja Wielki rewelaeyjny program jedno fepe rnat or iks da Idy vy ma g E RA © g 
3 poda 2% YE 00 K zyeży swej lite Początek o godz. 19,30 f|] ipti aroo — W aene © wiedzi o kwietnia Ger nieczą 
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owoc ©. KAMIRSRI 


Wesołego Alleluja 


wszystkim Klientom 


w poniedziałek 2 przedsta- 
wienia o godz. 16 i 19,30 || ZCX———— = = 
Teatr „OSA “—Lódź, Traugutta í, tel.2 
W drugie świeto Wielkanocne dwa, przedstawienia.o godz, 16 i 


OBERZYSTKA 


miatrz mech. prec. 


BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja 25 
4140 telefon 32-85 


WESOŁEGO 
0258 ALLELU jA 


a z kę 
am'en'e Piosenki: 1. Sikirycki. Muzyka: Z. Wiehier i Zuk. Udział biorą: M 
« recka Z. lamry, H. Wilczyńska, B. Kamiński, E. Młodnicki, E, Sza! 


życzy wszystkim Alicntom RICT Yr: a 

K. JANKOWSKI Bernard Siuchniński 
p J Pracownia 0253 ł All l . H. Szwajcer i W. Zwoliński. FEwolocje taneczne E. Sutt,- 
Mistrz Radiomechanik Złotniczo-rytownicza Weso ego e uja 3 pokoje olafort centrom wy- Kasa czynna od godz 10 POW sobotę 8 i niedzielę j 


łączone Gdynia — Bydgoszcz A 
2 pokoje kuchnia za dopłatą - = 
lub, kupie w Bydgoszczy ha wi-Is PANSTW OWY:TEATR NOW 

== 0J¢.:2.. WYSOGARAL. 4222 Łódź, ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34 4 
| Oferty IKP Bydgoszcz „251 W poniedziatek świąteczny jedno przedstawienie sztuki A. KORNIEJCZYJ 


- „MAKAR DUBRAWA*. 


Zmiżki dla młodzieży i członków związków zawodowych Kasa 


> godz 10 - 13i od 16. — W sobotę 8 i niedziele 9 bm teatr nie 
Zdrowych i Szczęśliwych Świąt EC CY PRZEZE 


Ń TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ .L UTN! A”, < dż, Piotrkowska nr 24 
ŻYCZY SWYM KLIENTOM I ZNAJOMYM 4223 W drogie święto przedstawienie o godz. 19,15 4 


"| A ao 
AUTO-PRZEWOZ || „;<"$'eowa Przedmieścia“ | 
Udział bierze cały zespół artystyczny: Chór — Balet — Orkiestr 


WŁ DELBOWSŚI, obecnie Bydgoszcz Kościuszki 36. Tel. 32-30 Bilety do nabycia w kasie teatro od godz 10 do 45 i od 1., W niedzieh 
— Szczegóły w aliszacł 


składa wszystkim Klientom 


FR. SZYMAŃSKI 
Wytwórnia torebek 018+ 
i epakowań papierowych 


Bydgoszez, Św. Trójcy 15, Tel. 20-90 


Bydocoszcz, Długa 72 


Bydgoszcz. Św. Trójcy 30 Tel. 1388 


Kupimy. A, = 
motor elektryczny 


na światło wyświetiarki 


4500 obr. (min.=50. 220 V. —0,4] 0,554—88 — 100 W. 
Oferty do I. K: P. Bydzoszez, pod „Cebe“ 


i święta kasa -ieatrh czynna od godz. 


Wykonuje wszełkie przewozy i przeprowadzki 
0212 


Państw. Teatr Lalek „ARLEKIN* Łódź Piotrkowska 
Telefon 258-99. — W poniedziałek świąteczny dwa przedstaw. o g. 15 i 17,15 


widowisko pt. „ZŁOTA RY 


grane w ramach festiwalu 


Państwowe Gospodarstwa Rolne 
Zespół nr 2 MILESZEWY 
stacja kołejowa Konojady 
pow. Brodnica 


Przyjmie od zaraz: 


Józef Wojciechowski 


najdroższy mąż, ojciec i dziadek, zmarł nagłe dnia 4 kwietnia 
1950 r; w Poznaniu. 
Po odbędzie się w niedziełę dnia 9 kwietnia br. o g. 14 
w Topółnie. 
O czym zawiadamia w ciężkim smutka pogrążona 
rodzina 


Serdeczne życzenia świąteczne 

swym Szanownym Klientom 
składa 

E Marta Jaworska 
PERFUMERIA 

Łódź,Piotrkowska 59 tel. 181-04 


życzy Szanownej Klientel 
Zwierzchnietwu, Cechow 
oraz >ympatykom i Przy 
jaciołom 


F-ma Skarbonkiew p 
Zakład Reperacyjny Maszyn Bi 


Bydgoszcz, ul. Pomorska 
Telefon 30-15 


Wesołego Alleluja 
swojej Szan. Klienteli i 
Znajomym życzy 4174 

Składnica Materiałów Dentystycznych 


J.D. Wińiman 


SPADK. A. CIESIELSKA 


Bydgoszcz, Al. 1 Maja 24 
Telefon 16-56 > 


1 agronoma Tezy 
1 zootechnika Tę wać kores- 
3 rządców - kier. gospodarstw | POndencyjne kursy księgowości. 
1 księgowego techniczn. Łódź, skrzynka 163. (3412 


\ obeznanego z przebitką - 
2 magazynierów - pisarzy || SPRZED. r 


3 magazynierów Obrazki 
1 kalkulatora s oj w 5 wzorach, kale- 
|1 pomóc buchalteryjną  |iadź Sidnkiewica 67 = (3859 


1 kancelistkę epi 
Mieszkanie zapewnione. warun- Sypalnia i 


ki pprasenipue ze WE. | nowoczesna czierodrzwiowa, 

nowego układu zbiorowego o stojący, bilek ś6ł solowy: I i 

pracę: „Zgłoszenie ze szczegóło- a lik Swa asla a Dira Piotrkowska 85 4 

wym życiorysem i odpisami |bjętka biblioieczna — sprzeda KIAI AC CZY AZ CZY ŚĆ 

świadectw pod powyższy adres. | Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 12, RAGE ” 
; 0 
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Topolinek, pow Świecie. 0257 
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E= == 
PROGRAM RADIOWY 


pam e 
Niedzieła, 9 kwietnia 1050 r. kiestry, chóru i solistów P., R. w 
6.50 Począ lycji. Krakowie. 20.00 Dziennik wieczor- 
zo PAE ny. 24.00 Melodie świata, 21.40 


peran ch zr zj Ea Roamówki Stefanii Grodzieńskiej 
teczna, 7:15 Wiosenne nastroje — 22.156 Wiadomości sportowe ogólno- 
koncerż z płyt. 8.00 Dziennik po- polskie. 22.30 Recital fortepianowy 
ranny. 880 Muzyka. 9.00 Koncert | Wiedysława Kędry. 28.00 Ostatnie 
organowy w wyk. Br. Rutkowskie- wiadomości. 28.10 Program na 
go. 9.30 Beethoven — Sonata wio- dzień następny. 23.15 Muzyka ta- 
senna. 10.00 Pieśń Afryki. 10.20 | 1ĘCZNA. 24.00 Zakończenie audycji. 
Wieś tańczy i śpiewa. 10.45 Poga- | "17m. 
danka. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.04 Dziennik 
południowy. 12.15 Koncert muzyki 
polskiej: orkiestra P. R. pod dyr. 
4. Reziera; Stefan Janicki — 
skrzypce. 18.00 Wiersze Jana Kio- 
shbanowskiego. 153.45 Niedziela na 
wsi. 1400 Zyciorysy górników. 
14.15 4wiąteczny przekłacłaniec mu- 
zyczny. 15.00 Koncert dla świetlic 


Projektory kinowe 
SZ - mikroskopy — 
- fotoaparaty = cyrkle - szto- _ 
EJ pery — poleca i kupuje 


$* J, PUJDAK i S-ka | 


Introligatornia i Drukarnia 
BOLESŁAW KAZUŁAK 
Łódź, Piotrkowska 9 tel. 188-02 
Przyjmuje zamówienia 
wchodzące w zakres intro- 
ligatorni i drukarni. 4238 
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Odstąpię 

3 pokoje komfort centrum Gdy 
nia wyłączone za zwrotem z 
remontu. Oferiy IKP 


goszcz „800". 
KUPNO 


FEURDYGALSYN 


dziecięcych. 15.45 Utwory skrzyp- 

cowe Kreislera w wyk. F. Sadow- SREBRO 

skiegb. 16.00 Dziennik popołudnio- złóm, mone by KUP tal 

Wy. 1620 Koncert Smomowski w w, patio delai 27 «l yed 

wyk. Henry) Sztompki. i ; 
»NEOC HE iA” 


Laboratorium Chemiczne 
Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki! 
Dojazd tramwajem 3, przystanek 
nl. Krakowska. i 


Wiersze wiosenne. 17.6 Koncert 
muzyki operetkoiwej. 18.15 Mąż 
1 żona — słuchowiske wg Fredry. 
19.15 Świąteczny koncert rozryw- 
kowy. 20.00 Dziennik wieczorny. 
21.00 Zapomniane tańce. 21.45 O pla- 
nie 6-letnim. 22.00 Muzyka tamecz- 
ma. 28.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na dzień następny. 28.15 
Muzyka taneczna. 24.00 Zakończe- 
nie audycji, hymn. 


(U 


Kupuje i 
piżmowce, koty, kozy, dry 
barany, karakuły wszelkie inn 
skórki futerkowe. Łódź, Pic 
kowska 36, Bryczkowski. Telefor 
256-46, 85 


Poniedziałek 10 kwietnia 1060 5. Są w spółdziełni jajka Świeże „Kura może, mogę ! ja”. Rany jułekl W Wielki Piątek, 
6.50 Początek audycji. 6.58 Sygnał Więc Furdyga mendel bierze. Cynamonek się uwija. Wyłągł mu się rój kurcząteki Składak | g 
szasu. 655 Program dnia. 7.00 Myśli sobie: „Drobra nasza, Usiadł, no i oczekuje: Zamiast ciastą z migdałami zz gumowy kupię. Oferty 
Audycje- äia- wal." 1.15. Wiąsanin. Będzie ciasto pierwsza klasa!” A nuż pisklę się wyklujel Będzie kłopot z kurczętami. ydgoszcz „Składak”. (02388. 


mełodii filmowych. 8.00 Dziennik 
poranny. 8.20 Polskie Zespoły Wo- 
kalne. 8.55 Audycja SKREK. 9.00 
Koncert organowy w wyk. Wł. 
Oćwieji. 9.30 Starowłoskie tańce 
i pieśni. 10.00 Skrzynka ogółna. 
10.20 Wesołe piosenki. 11.00 Felie- 


| WOLNE POSADY || 


Ogrodnik 
kwlaciarz warzywnik samotny m 
trzebny do Gdyni. Zgłoszenia! 
Gdynia, Kielecka 1, Szatkowski 


ton literacki. 11.57 Sygnał czasu 

i hejnał z wieży Mariackiej. 12.04 (4238) Pa 

Dziennik południowy. 12.15 Kon- 3 

cert rozrywkowy. 18.00 Fragment 4 i | ZAMIANY [| 

„Pamiętników Jana Chryzostoma ZAMIANY | 
Mieszkanie 


3 pokojowe wygodami w L pli- 
nie zamienię na podobne Byd 
goszczy. Oferty IKP Bydgoszci 


7 (0245 
d| RÓŻNE | 


Wspólniczki 
do warszłatu krawieckiego, 
chętniej samotnej krawczyni p 
szukuje krawiec. Oferty IKI 
Łódź, Piotrkowska “66 „Solidny“ 
(4212) | 


Paska“. 13.15 Libertów wchodzi w 
wiosnę. 14.00 Poeci przed mikro- 
fonem — Leopold Staff. 14.10 
Koncert polskiej kapeli ludowej. 
14.40 Ostatni bal ksiecia Radzi- 
wiłła „Panie Kochanke“, 14.50 
Chłopskie pieśni buntownicze. 15.15 
Dyngus — audycja słowno-mu- 
zyczna. 16.00 Dziennik popołudnio- 
wy. 16.20 Koncert rozrywkowy w 
wyk. zespołu T. Polańskiego. 16.40 
Z biegiem Wisły. 17.00 Mascagni — 
fragmenty opery „Rycerskość wieś- 
miacza”. 18.15 Gaicek zielony — 
audycja ludowa. 19.00 Koncert or- 
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